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X II .

W poprzednim artykule wykazaliśmy, zkęd 
pochodzi głównie u nas brak profesorów 
uniwersyteckich. Sądzimy, fce czytelnicy zgo
dzą się z nami, jeśli w dodatku do tej spra 
wy jeszcze dodamy, ie  niech tylko uniwersy
tety nasze krajowe urządzone będą stósownie 
do potrzeb kraju naszego; niech ustawa co 
do języków wykładowych uwzględni należy
cie praw a przyrodzone ludności; niech uni: 
wersytety będą zaopatrzone w niezbędne 
katedry i odpowiednią ilość profesorów; 
niech stanowisko tychże odpowiada prawdzi 
wej godności piastunów umiejętności w naj
wyższej jej sferze; niech niezachodzą „nie
porozumienia pożałowania godne”, o których 
z powodu egermanizo wania przed kilkunastu 
laty uniwersytetu Jagiellońskiego wspomina 
baron Helfert w broszurze przez nas w jednym 
z poprzednich artykułów  przytoczonej (Die 
sprachliche Gleichberechtigung in der Schule), 
zgerm anizowania, poprzedzonego oddalę 
niem profesorów Helcia, Małeckiego, Zielo- 
nackiego i Pola; niech ustanie „wpływ roz
drażnionych usposobień i  nieprzyjaznych fałszy
wych doniesieńn, o którym także wspomina 
w tej samej broszurze tenże sam autor, by
ły  Sekretarz Stanu w ministeryum oświece
nia, a zatem znający dokładnie co się 
wówczas działo ; a  co, mówiąc nawiasem, 
i dziś jeszcze zupełnie nie ustało; niecb 
wreszcie młodzież nasza oddająca się nau
ce widzi, że postępując godziwie, nie zapie
rając się swojego przyrodzonego jestestwa 
i płynących z niego godziwych uczuć naro
dowych i oddając się sumiennie nauce, otrzy
ma z pewnością katedry, z których praco
wać będzie mogła dla umiejętności, narodu 
i jego literatury: że nie będzie potrzebowa
ła  ustępować obcym, nie mającym nad nią 
żadnej innej wyższości, prócz— jak to nie 
stety dotąd się często praktykuje—  wyższo
ści pochodzenia w państwie uprzywilejowa 
nego; niech wreszcie wynagrodzenie za p ra 
cę w najwyższej sferze umiejętności odpo
wiada temu trudnemu zawodowi i odpow ia
da wynagrodzeniu najwyższej kategoryi u- 
rzędników politycznych, sądowych, skarbo 
wych w kraju, czyli tak zwanych konsylia- 
rzów namiestnictwa, sądu wyższego, i władz 
skarbowych, bo to się przecież godzij, — 
niech się to wszystko stanie; a  zarę
czamy, że nie braknie nam zdolnych pro
fesorów uniwersyteckich; owszem będziemy 
ich mieli tyle, że zaledwie wystarczy miej 
sca na ich umieszczenie w dwu uniwersy
tetach krajowych.

Teraz przystępujemy z kolei do w ykaza
nia przyczyn, dla czego nam brak nauczy
cieli gimnazyalnych w ogóle, a należycie 
ukwalifikowanych w szczególe.

Gdzież kształcą się zwykle nauczyciele 
gimnazyalni ?

Oto teoretycznie kształcą się po uniwer
sytetach, do których stanowić ma podstawę 
przygotowawcze wykształcenie w gimna 
zyach. Jasna więc rzecz, że jak ie  uniwersy

tety i gimnazya, tacy będą i nauczyciele 
gimnazyalni. Poprzednio już wspomnieliśmy, 
jaki był stan uniwersytetów austryackieb 
przed r. 1849, jakie zaś były gimnazya 
dużoby o tem pisać, jeśliby szło o przed 
stawienie stanu ówczesnych szkół gimnazy&l- 
nych. Dość wspomnieć, że wszystkiego, na
wet religii uczono po niemiecku, a niektó 
rych przedmiotów po łacin ie ; zatem, że 
nauka cała  była tylko pamięciową, bo prze
cież młodzież nasza nie umiejąca z domr. 
po niemiecku, inaczej przemódz nie mogła 
m ateryału, który jej podaw ała szkoła. Wia 
domo także, że języka polskiego nie uczo
no naw et jako przedmiotu. Zatem o rozwi
janiu władz umysłowych młodzieży, prócz 
mozolnego ćwiczenia pamięci, prowadzące 
go do mechanizmu i jednostronności, mowy 
być nie mogło. Jaki zaś m ateryał naukowy 
podawano; ile przyczyniał się on do roz
szerzenia zakresu wiedzy uczniów; ile od
pow iadał ówczesnemu rozwojowi nauk w e- 
świeconej Europie, o tem świadczą ówcze 
sne książki szkolne, z góry przepisane, od 
których nzuczycielom wcale nie wolno było 
odstąpić. Zresztą i najlepszy m ateryał u- 
dzielony w formie powyżej wymienionej, 
nie mógł przyczynić się do kształcenia u- 
mysłów.

Z takich więc szkół gimnazyalnych i uni
wersytetów, o których w jednym z poprze 
dnich numerów była wzmianka, wychodzili 
kandydaci stanu nauczycielskiego i zostawali 
nauczycielami gimnazyalnymi. Reforma w 
roku 1849 zaprowadzona potrzebowała lu* 
dzi z innem, rozleglejszem ogólnem, a grun 
towuem, fachowem wykształceniem; potrze
bow ała większej liczby nauczycieli, bo plan 
szkolny znacznie rozszerzono, a gimnazyom 
pododawano klas. Przyszło więc zapełnić 
brak zastępcami. Byli to ludzie młodzi, którzy 
teraz objąwszy posady, mieli kilka zadań 
do spełnienia. A najpierw uczyć młodzież 
podług systemu nowego, w którym się sami 
nie uczyli; uczyć często przedmiotów, któ 
rych w dawniejszych szkołach albo wcale 
nie w y k ładano , albo w rozmiarach nader 
ciasnych i w formie p rzestarzałe j; a wre 
szcie uczyć się sami , aby mieć zasób do 
w ykładów w szkole i pracować nad w ła 
snem wykształceniem tak dla zaspokojenia 
własnego wewnętrznego popędu, jak  i za 
dośćuczynienia świeżo wydanej ustawie o 
egzaminach, od których złożenia zależało 
otrzymanie stałej posady nauczycielskiej.

Po szkołach gimnazyalnych uczyli więc 
od tego czasu dwu kategoryj nauczyciele: 
starsi, wychowani w starym systemie szkol 
nym i dłuższą pracą w zawodzie nauczy
cielskim zrośli z tymże systemem t a k , że 
niejeden z nich był w całem znaczeniu sło
wa „laudator temporis acti se puerott a na
wet „magistro”; młodsi , świeżo biorący się 
do dzieła, pod nowemi auspicyami, ze świe 
żym młodzieńczym zapałem , ale sami szu- 
kający dopiero zasobów gruntowniejszej 
nauki i sposobów jej udzielania. Że w ta 
kim stanie nieraz grzeszono, rozumie się 
samo przez się. Grzeszyli s ta rsi, wyrwani 
z dotychczasowego trybu i naw yknienia;

często niechętnem spoglądając okiem na 
now atorstw o; a  naw et w najlepszym razie 
pomimo najszczerszej chęci, powołani do 
nowej pracy, nie mogli mu odpowiednio 
podołać, bo dawniejszy system przepisawszy 
książki szkolne i zakazawszy od nich od 
stępow ać, nie pobudzał do pracy sam o
dzielnej , do dalszego kształcenia się na 
polu n&ukowem. Kto więc przez lat kilka, 
albo kilkanaście zależał, jak to mówią, pole, 
tem u , zwłaszcza że przyzwyczajenie staje 
się drugą naturą, niełatwo było wznieść się 
na nowe stanowisko i uzupełnić to , czego 
się w młodości nie n a b y ło , tem bardziej, 
że nowy system wymagał szczegółowej i 
gruntownej nauki w osobnych szczegółowych 
przedmiotach. Grzeszyli i m łodzi, nieraz 
zbyteczną gorliwością, chcąc gwałtem wci
snąć w młodzież to, czego się dopiero sami 
nauczyli, i to nauczyli się nieraz w sposób 
nieodłączny od przywar, jakie za sobą po
ciąga samouctwo.

Stan taki trw ał czas dłuższy, z lat dzie
sięć, dopóki młodsze pokolenie od początku 
kształcone w gimnazyach podług nowego 
system u, nie w ydało kandydatów, którzy 
wstąpili w zawód nauczycielski. Był to więc 
stan przechodowy tak dla nauczycieli jak  i 
młodzieży, która się pod nimi kształciła, 
tak że i ci nowi kandydaci, o których do
piero wspomnielis'my, kandydaci, którzy od
byli kurs nauk w gimnazyach według no
wego planu urządzonych, nie pobierali je 
szce nauki ta k , jakby ją właściwie pobie
rać byli powinni w  szkole oddawna nale
życie urządzonej.

Dotykając tego punktu historyi gimnazyów 
naszych, nie myślimy wcale poniewierać pra
cą naszych nauczycieli; nie myślimy uchy 
biać owym starszym, bo to przecież nie ich 
w ina, że im nie nastręczono sposobności 
nabrania głębszej n au k i; nie ich zresztą 
wina, że czego się Jaś, albo młody Jan nie 
nauczył, tego trudno było się nauczyć Ja 
nowi już osiwiałemu. Że nie myślimy uchy
biać nauczycielom młodszym, o to tem mniej 
nas posądzi czytelnik obeznany ze stosun 
kami szkół gimnazyalnych. Zresztą jak  poj
mujemy pracę młodszych nauczycieli, tych 
niezmordowanych pracowników, którzy li
cząc się sami uczyli m łodzież, a jeśli błą 
dzili to zbyteczną gorliwością; miłością, któ
ra wszystkiego udzielić chce, co sam a tylko 
posiada ; tych pracowników o lichem wyna
grodzeniu tak zwanych suplentów bez za
pewnienia na ju tro , o tera przekonać się 
może każdy, kto zechce zaglądnąć do arty 
kułów poświęconych szkole, a  umieszczo
nych w Czasie z r. 1862.

Tu chodzi nam jedynie o wyświecenie 
sprawy i odparcie zarzutu, jakobyśmy sa 
mi byli winni, że brak nam nauczycieli, a 
zatem, że nam potrzeba ich koniecznie spro
wadzać skądinąd. Wreszcie któż kierow ał 
owemi, nowo urządzonemi szkołami? Kto miał 
dawać skazówki tym nauczyciel om młodszym? 
Dyrektoram i zakładów  byli nauczyciele sta 
rego systemu, którzy sami nie mogli się zna- 
leść należycie w systemie nowym. Inspekto
rowie byli to także nauczyciele po staremu

kształceni, a jeśli który wyższych zdolności 
sam starał się oświecić, to ze szczerśj chę
ci popełniał jako samouk te same błędy, 
co nauczyciel samouk. A rzecz szczególniej
sza, że ani żaden dyrektor ani inspektor 
z owćj ganeracyi starszćj objąwszy kiero
wnictwo zakładów  w nowy sposób urzą
dzonych, nie poprosił, albo z góry nie o  
trzym ał urlopu, aby się przejechał po k ra
jach tych, gdzie oddaw na istnieją podobne 
systemata szkolne, aby się przypatrzyć try 
bowi całemu, i z doświadczeniem wrócić 
do domu.

Przechodowy stan nie mógł więc wyda
wać należycie ukwalifikowanych uczniów i 
nauczycieli. Zobaczymy w artykule nastę 
pnym, jak  się rzecz m iała i ma w stanie 
s z k ó ł  już nieco ustalonym i jaki jest w ogó
le tryb kształcenia nauczycieli.

I0RBSF0HDEMYA CZASU.
L w ó w  14 października.

(z) Ruch wyborczy rozpoczął się u nas wczoraj 
zgromadzeniem zwołanem przez obywateli tutej- 
szych pp. Dąbrowskiego i Piątkowskiego w sali 
radnej celem wybrania komitetu mającego się za 
jąć  przeprowadzeniem wyboru posła, w miejsce p. 
Żiemiałkowskiego. U wstępu rozdano wchodzą
cym dla ułatwienia czynności wyborczej listę sti 
pięćdziesięciu członków, którzy przy wyborach 
w r. 1861 składali komitet wyborczy. Posiedzenie 
zagaił p. Dąbrowski przypominając jak  w r. 1861 
komitet ówczesny dobrze wywiązał się ze swego 
zadania. Przewodniczyli owemu komitetowi p. Ka 
bat i jako zastępca tego p. Rajski. Ponieważ pier
wszy z nich z powodu przeszkód osobistych nie 
może brać obecnie udziału w przewodniczeniu pra 
com komitetu, wezwał zatem p. Dąbrowski p. Raj
skiego, ażeby zajął miejsce przewodniczącego, co 
też cale zgromadzenie przez aklamacyą poparło. 
P. Rajski podziękował najprzód zgromadzeniu za 
poruczony mu ster czynności i położone w nim 
przeto zaufanie; przebiegł następnie kilku słowa 
mi dzieje wyborów z r. 1861 i tok czynuości, ja  
kiego się wówczas trzymano, mianowicie, że wy
brano najprzód komitet wyborczy z stu pięćdde 
sięciu osób, z grona tegoż komitetu wybrany zo
stał komitet ściślejszy, który się przeprowadze
niem wyborów i wazystkiemi z tem połączonemi 
czynnościami za pośrednictwem podkomitetów u 
stanowionych w każdej dzielnicy miasta zajął. A 
że postępowanie takowe okazało się w skutku 
swym zadowalniające, wniósł zatem, ażeby i tera* 
tejże samej trzymać się drogi i do wyboru główne 
go komitetu przystąpić. Na co gdy całe zgodzi 
ło się zgromadzenie, przystąpiono do odczytania 
i sprawdzenia listy członków komitetu wyborczego 
z r. 1861, postawianych jako kandydatów do ko
mitetu dzisiejszego, a po wykreśleniu z tejże listy 
dwóch członków, jednego, który umarł, i drugie
go, który idla podeszłego wieku sam się usunął, 
w miejsce ich dwóch innych przez aklamacyę w 
proponowaną listę wpisano. Jeden z wyborców 
starczakonnych p. Jojnes zażądał, ażeby lista kau 
dydatów składała się w trzeciej części z stroza 
konnych, aby mianowicie zasiadało ich w komite 
cie wyborczym pięćdziesięciu. Pomiędzy kilko 
głosami, które w odpowiedzi p. Jojnesowi zwróci 
ly uwagę na to, iż lista przedłożona jest niczem 
więcej jak pro pozy cyą, którą każdy z wyborców 
dowolnie przy glosowaniu zmienić może, wykre 
ślając z niej i wypisując te osoby i w takiej licz 
bie jak  sobie życzyć będzie, wykazał jeszcze tra 
faie p. Groman, że żądanie p. Jojnesa ścieśnia za 
sadę równouprawnienia ze szkodą starozakonnycb

oznaczając liczbę w jakiej mają zasiadać w komi
tecie, podczas gdy wniosek pierwotny nie kładąc 
w tym względzie żadnego ograniczenia, przyjąwszy 
jedynie zaufanie spółobywateli za podstawę wy
boru , odpowiada w całem znaczeniu tego słowa 
przyjętej powszechnie zasadzie równouprawnienia. 
Rozwinęła się potem krótka dyskusya nad sposo
bem głosowacia, mianowicie czyli proponowaną 
listę kandydatów przyjąć en bloc lub też głosować 
aartkami. Zdania były podzielone; w końcu bar
dzo przeważną większością głosów przyjęto bez 
zmiany listę proponowaną; a p. przewodniczącemu 
poruczono zawiadomienie o tem członków wybra- 
nego tym sposobem komitetu i przedsięwzięcie dal
szych odpowiednich czynności, na ozem posiedzenie 
się zakończyło.

Dodać w końcu należy, że zgromadzenie było 
bardzo nieliczne. Wszystkich bowiem nie zgro
madziło się więcej jak  około dwustu pp. wybor
ców; co ztąd zapewne pochodzi, że większość wy- 
czekoje z zupełną ufnością dobrego skutku depu- 
tacyi, którą Rada miejska o amnestyę dla posła 
Żiemiałkowskiego do N. Pana wysłać postanowiła, 
bo jeżeli proźbę deputacyi miejskiej monarcha wy
słuchać raczy, to nie będzie potrzeba zajmować się 
nowym wyborem.

Wiedeń 16 października.

— r. Pobyt p. Bismarka w Biarritz nie spra
wił podobno wcale tych skutków wielkiej donio
słości, które urzędowa prasa berlińska roztręby- 
wała na cztery wiatry. Przynajmniej w tutejszych 
dobrze poinformowanych sferach dyplomatycznych 
zapewniają z wszelką pewnością, iż w rozmowie 
p. Bismarka z Cesarzem Napoleonem z lekka tylko 
natrącano o bieżących sprawach politycznych, a 
to co natrącano bynajmniej nie zdradzało stanow
czego planu postępowania w tej lub w owej kwestyi. 
P. Bismark miał wprawdzie poroszyć kwestyę 
względem zachowania się Francyi w razie ener
gicznego popierania przez Prusy kwestyi anne- 
ksyi, tudzież względem wynadgrodzeuia, jakiemby 
sobie Francya opłacić kazała popieranie Prus w tej 
spraw ie; lecz Cesarz zbyć go miał najznpełoiej- 
szem milczeniem. Zdaje się nawet, iż p. Bismark 
o wiele mniej otrzymał, niż mógł się spodziewać 
oparty na wskazówkach p. Benedettego, mniej na
wet, niż się tego w Wiedniu na seryo obawiano. 
Nowe chmury zbierające się nad Meksykiem i 
stanowcze w ostatnich czasach wystąpienie gabi
netu w Washingtonie przeciw ioterwencyi zagrani
cznej pokrzyżowały bez uchyby plany Cesarza 
Napoleona w spranie włoskiej, które p. Bismark 
takby był umiał wyzyskać na korzyść zdobywczej 
polityki pruskiej. Dla tego też wcale spokojuem 
okiem pstrzą tu w przyszłość, widząc ją  w dość 
różowem świetle: nawet kwestya rzymska nie bu
dzi tu w tej chwili wielkich niepokojów.

Od dni kilku dzienniki urzędowe przerwały mil
czenie o zasadniczych kwestyach komtytucyjoych, 
wszcząwszy na wielu punktach odraza żarliwy 
ogień bojowy. Przez wzgląd na dawną zażyłość 
potraktowawszy tylko z lekka organa centralisty
czne, wystąpiły dzienniki rządowe przeciw stron
nictwa sutonomistów, szydząc niemiłosiernie z je 
go dążenia do sprowadzenia porozumienia między 
stronnictwami dotychczas nieuwieńczonego powo
dzeniem, a wreszcie z całą ciężką artyleryą argu
mentów zaczepiły o jeneralno sejmy krajowe, ulu- 
biony projekt federzlistów, tudzież o dualistyczne 
teorye organu Deaka Pesti Naplo. Polemika Peiti 
Naplo, mianowicie po dzisiejszem oświadczeniu 
półurzędowej Gen. Corr., zwraca ka sobie po
wszechną nwagę. Jakoż wobec coraz wybitniej 
występującego w Węgrzech dążenia do unii oso
bowej, oświadczenia półarzędowego organu nie 
można odmówić znakomitej wagi. Za L.tawą nie 
przysporzy ono pewno przyjaciół gabinetowi.

Wieść, którą znajdziecie powtórzoną we wszy
stkich dziennikach tutejszych, jakoby biskup Stros- 
majer objąć miał posadę kanclerza chorwackiego 
w miejsce ustępującego p. Mazuranicza i to jesz-

Gzęśó literacko-artystyczna.

T Y G O D N IK  P A R Y S K I .

Deszcz! deszcz pada! Deszcz, który nas uwolni 
od cholery, tyfnsa, księgosnszu i wapiennego kurzu 
sprawiającego ócz zapalenie; deszcz życiodajny, 
któregośmy nie mieli przez trzy miesiące, wreszcie 
napoi spragnioną ziemię. Nieba się zmiłowały, 
wołają Paryżanie.

Oto jedyna nowina, oto jedyny okrzyk radości 
dwócb milionów ładzi, którzy w tych czasach da
leko niecierpliwiej pokropienia niż ukoronowania 
gmachu wyglądali.

I nic dziwnego. Tego rodzaju radość, poczuta 
przez instytut zachowawczy, daleko żywsza niż te 
wszystkie które wynikają z zadowolenia wyższych 
pragnień człowieka: w stanie normalnym nic w nim 
silniejszego nad przywiązanie do życia. Tak urzą 
dził Stwórca znający ciężar i gorycz ludzkiego 
żywota: któżby go dźwigał bez tego wrodzonego 
przywiązania chociażby do najnędzniejszego istnie
nia ?

Jakże to przywiązanie silnem być m usi, kiedy 
w narodzie najmniej życie ceniącem, jeszcze tak 
widoczne wobec grożącego pomoru. Francuz, co 
za kapeluszem swoim gotów skoczyć w Sekwanę, 
z pomięszaniem czyta w gazetach coraz to dłuż
szą rubrykę cholery.!'.

Deszcz chłodny zniszczy plagę w zarodku, tem

się pocieszają wszyscy. Zniszczyć zapewne może — 
gdyż cholera bardzo łagodna, jedynie w północnej 
części Paryża około góry Mont-Martre i smętarzn 
Póre Lachaise grasuje.

Środki ostrożności przedsięwzięto może do zbytku.
Skoro się zaraza pokazała przy drodze żelaznej 

zachodniej, kompania tejże drogi natychmiast roz 
dała wszystkim urzędnikom niżej dwóch tysięcy 
franktów pensyi pobierającym, flanelowe koszule 
i kaftany. Nadto, zgotować kazała napój z mięty, 
pieprzu, cukru i araku, którym każdy jej robotnik 
(a jest ich tysiące) może gasić za darmo pragnie
nie. Wszystkie lekarstwa w aptece także za darmo.

Rząd ze swej strony, na Batignolles— gdzie do
tąd największa śmiertelność— zaprowadził stacye 
lekarskie dzień i noc czuwające, gdyż dowiedzioną 
rzeczą, źe pośpiech w ratunku rzecz najważniej
sza : każdego prawie w pierwszej godzinie napadu 
cholery uratować można, a rzadko kogo w czwar
tej, ostatniej.

Atoli i zbyteczna troskliwość ma swoje nieko
rzyści. Bardzo mała śmiertelność, nieznaczna pra
wie, w dniu zaopatrzenia tego przedmieścia Paryża 
w doktorów i leki— pod wrażeniem strachu— pod
woiła się odrazu.

Higiena zapobiegająca chorobie nie jest niestety 
wszystkim przystępna. Zdrowe i obfite jad ło , nie 
fałszowane wino, ciepłe odzienie, zdrowe, ciepłe 
mieszkanie opalone weBołym ogniem nie z węgla 
ale z drzewa rozłożonego na paru kominkach — 
oto co tutejsi lekarze polecają za najskuteczniej
sze przeciw cholerze zabezpieczenie.

Ponieważ do tej recepty, której by i bez nich

trzymał się każdy gdyby mógł, nic nie dodają, 
przepis zostaje nie wykonany, a głód, chłód i znój, 
trzej adjutanci ubogiego, ułatwiają cholerze przy
stęp WBzędzie, gdzie wesoły ogień na kominie nie 
strzela a na stole nie kadzi smaczny obiad.

Zabezpieczyć życia ubogi nie może. Zostają dlań 
leki w razie napadu. Ale jakże na icb skuteczność 
rachować, kiedy każdy doktor co innego radzi, a 
wszyscy na jedno się tylko zgadzają, jedno wy
znają bez ogródki i bez szarlatanizmu, że nie wię
cej wiedzą o naturze tej choroby od tych co się 
medycyny nie uczyli.

To nie przeszkadza, że Akademia Nauk wylą 
cznie cholerą zajęta. Memoryały w tym przedmie
cie czytane jćj przez sławnych lekarzy na tem sję 
kończą, że lekarstwa na cholerę dotąd nie wynt. 
leziono, ala nie trzeba rozpaczać: szukając ciągle, 
może się i znajdzie.

Tymczasem, parę miast włoskich Ankona, Sas - 
Severo, Santa Lucia, i parę hiszpańskich, pomię
dzy innemi Sevilla, stoją pustkam i: kto nie umarł, 
to uciekł. Toż samo w Marsylii i Tulonie, gdzie 
plaga straszliwie się srożyła.

Neapol, Londyn i Paryż obecnie zagrożone.
Wobec plag takich żywo przyklaśuięto odezwie 

wystósowanćj przez ministrów francuskich do Ce
sarza, gdzie mu przedstawiają potrzebę domaga
nia się od rządów wschodnich baczniejszego niż 
dotąd czuwania nad zdrowiem publicznem, dowie
dziono bowiem, że tam gniazdo zarazy i stamtąd 
na świat wychodzi.

Jakoż rzeczywiście: jedyna rada przeszkodzić 
rodzeniu się cholery, bo raz przyszedłszy na zie

mię,  robi ce zechce.
Minister spraw zagranicznych Drouyn de Lhuuys 

i minister handlu Armand Bćhic, autorowie rapor 
tu do Cesarza, dowodzą konieczności rychłego ze
brania konferencyi dyplomatycznej, gdzie mocar
stwa zachodnie równie jak Francya, interesowane 
w ulepszeniu istniejącej organizacyi dozoru zdro
wia na Wschodzie, zaproponowałyby konieczne 
poprawki.

Główne reformy mocarstwa zachodnie zaprowa
dzą w pielgrzymce do Mekki, z której niechlujstwa 
ostatnia cholera wynikła.

Paryzcy lekarze każą w ogóle pić trunki górą 
ce jako broniące przystępu zarazie.

Doktor Bernard oświadczył akademii, iż uleczył 
siebie od napadu cholery piołunówką; zatem radzi 
każdemu na czas epidemii, tego szkodliwego w in
nej porze trunku używać.

luny doktór Gnyot, każe pić po każdym obie 
dzie spory kieliszek rumu lub wódki — jako pre 
zerwatywę; jako  lekarstwo w napadzie, co kwa 
drans kieliszek tychże trunków aż do upicia się — 
które dobrym jest znakiem.

Chirurg sztraeburski Netter radzi lać na pacy- 
enta zimną wodę kubłami, a potem go po pryśni- 
cowsku trzeć flacelą.

Doktór Pacini z Florencyi twierdzi, że cholera 
atakując pewne części organizmu sprawia we krwi 
utratę czterech funtów wody — czego dowiodły 
rozbiory; chodzi więc o zapobieżenie tej utracie 
wody — natura zrobi resztę. Lekarz ten, przepi 
suje więc zażywać w pomorańczowym syrop'e roz 
topiony phónol. (Nie mając pod ręką lekarskiego

słownika polskiej nazwy tego lekarstwa podać
nie możemy.)

Przepis ogólny ku odparciu pierwszego napada 
cholery wydał dla miasta Paryża naczelny doktór 
Hotel Dieu. Rada jego znajdująca tu posłuch, jest 
następująca:

Skoro poczujesz niemoc w sobie, boleści w żo
łądku i mdłości, ugotuj natychmiast mocnej mięty; 
do filiżanki odwaru wsyp małą łyżeczkę tłuczo
nego pieprza i wiej kielmzek araku. Filiżankę ta
kiego płynu wrzącego, pij co kwadrans, nie kła
dąc się, ale cbodząc nieustannie, w braku sił 
własnych z pomocą drugich. W razie nie usta
wania bólów w ciągu godziny, połóż na żołądek 
dwa mocne synapizma i trzymaj dopóki ciało nie 
zczerwienieje jak  szynka. Prócz tego, brać lawa- 
tywy z wody letniej z kilkunastu kroplami lau
danum.

Sławny praktyk paryski, Trousseau, zaręcza, że 
cholera, skoro powyższe środki zastósowane będą 
do chorego w pierwszej chwili poczucia jej w ciule, 
ustąpi niezawodnie i nagle, tak, że pacient w trze
ciej godzinie od zasłabnięcia już nic prócz wiel
kiego osłabienia nie poczuje.

Rozmawialśmy z dwoma ludźmi, którzy twier
dzili, iż tym sposobem się uratowali. Czy mieli 
rzeczywistą cholerę? zaręczyć nie możemy. Ale w 
szpitalu Lariboisićre od tego się zaczyna kuracya 
dostawionego pacyenta, a ledwie czwarta część cho
rych umiera.

Na ostatniem posiedzeniu Towarzystwa inżynie
rów cywilnych pan Feliks Foucon czytał kolegom
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obywateli, o których miał najzupełaiejszą pewność, 
że nie należeli do powstania, i podziękował im za 
to, że nie brali udziału w ruchu narodowym. Na 
stępnie przeciw wszystkim faworytom Czertkowa, 
lecz tylko dla tego, że byli jego faworytami, wy 
stąpił z całą surowością, i urzędników bezsnmicn- 
nych z komisyi śledczej i policyjnych, jednych % 
błotem zmieszał, innych nawet a pomiędzy nimi 
p. Zengbuscha w Łucku i Sejmonowa sprawnika 
wpakował na całą dobę do kordegardy. Niemniej 
mirowi urzędnicy, owa plaga kraju, jako organ 
Czertkowa, otrzymali najsurowsze instrnkcye trzy
mania się pierwotnego prawa: „ustawnych hra- 
mot“ w urządzaniu kwestyi włościańskiej. Strąca 
nie zostawione im dotąd do woli, 35°/o (wiadomo 
że ukaz cesarski darował już 20%) nje ma nadal 
zależeć od nich, lecz dopiero od komitetu guber 
skiego, w którym hr. Bobrzyński jest prezesem. Zre- 
sttą wszelkie ich nadużycia, o jakich się dowie
dział, zgromił, i najsurowsze egzekwowanie czynr 
szów nakazał.

Lecz tyle światłej strony medalu. Trafny wydał 
sąd o Moskalach sekretarz akademii fraucuzkiej 
p. Dacloa, mówiąc: Fendez leur la veste et voug 
sentirez le m ir velu. Ten sam jenerał Bezak, któ
ry ile się zdawało aktami sprawiedliwości, jak 
kolwiek w sposób moskiewski, chciał inaugurować 
nową erę swych rządów, zwiedziwszy po okoń 
czeniu rewizyi administracyjnej w Łucku okazałą 
katedrę, którą rząd wielką zdradza ochotę zabrać 
na cerkiew, udał się do klasztoru Brygitek i za
żądał, aby go wewnątrz wpuszczono. Przełożona 
zakonu Kossakowska, Btarnszka powszechnym oto 
czona szacunkiem, wyszła na to wezwanie do 
forty tłómacząc się, że jej reguła zakonu wzbra
nia wpuszczać kogokolwiek, kto nie ma upoważ 
nienia od bisknpa. „Co to biskup! ja  tu starszy 
od biskupa", zawołał rozgniewany prowincyonalny 
wszech władca, „w toj czas otwierać, albo każe 
drzwi wysadzić.® Na takie dictum acerlum, nie 
pozostało nic innego, jak, chcąc uniknąć zapowie 
dzianego gwałtu, ugiąć się przed wolą despotyczną 
tego, który się z żadnemi przeszkodami, chociażby 
te pochodziły z odwiecznych ustaw kościoła, nie 
oblicza. Otwarto przeto klasztór i jenerał obszedł 
z swym adjutantem wszystkie cele, które od po 
czątku swego istaienia nie przyjmowały nigdy 
moskiewskich mundurów. Następuie udał się Be
zak do kla8ztorn sióstr miłosierdzia, gdzie udcrzo- 
uy wzorowym , porządkiem, zaproponował przeło 
źonej, któła mb śmiałem wystąpieniem i płynną 
wymową w rosyjskim języku zaimponowała, aby 
przyjęła schyzmę, i przyrzekł jej, że zostanie prze
łożoną wszystkich rosyjskich monastyrów żeńskich, 
dodając że tak umnej kobiety nie widział nigdy 
w Rosyi.

W Włodzimierzu zwiedzając kościół jenerał - 
gubernator, zatrzymał uwagę nad jednym z ołta 
rzów, w którym, jak miał donos, znajdować się 
ma obraz ś. Józefata, wykreślonego, jak wiadomo, 
ukazem carskim z poczęto świętych. Szczęściem 
kapłan miejscowy wywiódł go z błędu, gdyż ina
czej , gdyby zbrodnia ta dowiedzioną została, 
święty nasz powędrowałby zapewne na Sybir. Po
dobnie bowiem postąpił wypędzony niedawno z u 
rzędu za nadużycia moskiewskiego zakroju prezes 
Uszyński z Włodzimierza, który dostrzegłszy na 
wieży zabranego na cerkiew kościoła statuy św. 
Apostołów, kazał je jak bałwany pogańskie ścią 
gnąć powrozami z wieży, przyczem owe pamiątki 
przeszłych wieków strzaskały się ua tysiące ka
wałków.

Te były wybitniejsze fakta z objazdu jenerał 
gubernatora. Naznaczona zaś 5% kontrybueya z 
całego kraju, pomimo zupełnego nieurodzaju i 
braku pieniędzy, zapłaconą być musiała, jakkoł. 
wiek łudzono się nadzieją, iż jenerał gubernator 
przekonawszy się przy objeżdzie o niemożebaośoi 
odkładania takowej w obecnych okolicznościach, 
wypłatę jej znieść każe, co tom łatwiej staćby się 
mogło, iż Wołyń nie zostaje jak Kongresówka 
pod stanem oblężeuia, i nakładanie kontrybucyj 
tylko zamiarem ostatecznego zniszczenia kraju i 
obywateli usprawiedliwionem być może.

Przelecieli więc oba gubernatorowie Wołynia 
jak nragan po Btepie, zostawiając po sobie nieza
tarte ślady zniszczenia; a jeżeli Bezak tuipwdzie 
uczynił coś co zadowolić mogło mitszkańcóW, to 
pewnie nie przez wzgląd na ich dobro, lecz aby 
dokuczyć Czertkowowi, i pokazać, że wszystko 
było bezrozumne, cokolwiek tenże postanowił lub 
zrobił. Przyszłość okaże, który z nich pozostanie 
górą, który silniejsze ma plecy w Petersburgu, 
gdyż jeden będzie musiał ustąpić. Następstwem 
zaś dobrodziejstw owego objazdu chyba to nazwać 
można, że zaraz po powrocie Bezaka do Kijowa 
zjechał adjntant Czertkowa raz dla śledzenia czyn
ności w przejeżdzie jenerał-gubernatora, powtóre 
dla uwięzienia i zabrania do Łucka wszystkich 
tych obywateli, którzy po wykryciu dobrowolne® 
organizacyi narodowej w powiatach łuckim i wło 
dzimierskim siedzieli w domu za poręką współ
obywateli. Zawieziono ich do więzienia w Łucku,

skąd, jak słychać, wyprąvsku b ,ć  mają do Żyto 
mierzą dla wysłuchania wyroku i rozwiezienia po 
stepach Syberyi. Jest to uowa próba dobrej wia
ry moskiewskiej, poręczało ho wiem ęarskie„słowo, 
że jeżeli rzeczona organizacya sama się wyda, 
bezkarność zostaje jej zapewnioną. Do kogóż bar 
dziej zastósować się da ów wiersz Eneidy: Timeo 
Danaos et dona ferentes ?

W końcu pominąć nie mogę zdarzenia zaszłego 
w Włodzimierzu, dającego wyobrażenie o obycia 
jach Moskali i ich cywilizacyi, którą takby się 
chcieli ehełpić przed Europą. W pierwszych cbwi 
lach po upadku powstania W okolicach Boga nad 
granicą Królestwa Polskiego wydarzały się napa
dy i morderstwa, które kładziono na karb rozpró
szonych powstańców błąkających się po lasacb.

W miesiącu sierpniu znaleziono w Bugu ciało 
utopionego człowieka. Po opatrzeniu ciała przez 
tak zwane wremienne oddielenie i lekarza, dopa
trzono, że utopiony wprzód był uduszonym, a wo 
żuica lekarza powiatowego poznał w trupie mie 
szkańca Włodzimierza. Zawieziono więc zwłoki dj> 
Włodzimierza i tam zeznali odstawni żołnierze in 
walidów, że utopiony był ich kolegą i miałwWł<> 
dzi mierzą żonę. Przywołano ją przeto, lecz ta 
przeczyła stanowczo, jakoby to był mąż jej, i do 
piero uwięziona i nastraszona przyznała się, że 
mając kochanka kozaka, ułożyła się z nim i za 
płaciła mu naprzód (bo Moskal chociaż kochanek 
darmo nic nie zrobi) 13 rubli za uprzątnięcie mę 
ża, który był jej przeszkodą w oddaniu kochan
kowi ręki. Uwięziono przeto owego kozaczego bra 
va, wyprawiającego za jurgelt na tamten świat, i 
śledztwo wykazało, że wiele podobnych morderstw 
popełniała szajka łotrów, zostająca pod rozkazami 
junkra, syna pułkownika, który tymże pułkiem ko 
żackim dowodzi. Junkier ów służył wprzód w gwar- 
dyi w Peterbnrgu, lecz dla awansu przeniósł się 
do pułku ojca swego.
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Cesarstwo przybyli wczoraj w południe do St. 
Cloud. Królestwo portugalscy, którzy zajeehali o 
negdaj do Tuilleryów, byli wczoraj w teatrze a dziś 
udali się do Brnkselli. Cesarz dodał im ks. Ponia 
towskiego,.swego koniuszego, a syna senatora. Kró 
lestwo mają się ndać do Anglii a potem, duoFlo 
rencyi. W listopadzie przybędą z ks. Humbertem 
do Compifegne. Mówią zawsze, że skoro ks. Napo
leon wróci aó prezydencyi wystawy, ks. Walii i 
ks. Humbert przyjmą pośrednictwo w komisyi wy
stawy angielskiej i włoskiej. Dziś Cesarz zebrał 
radę ministrów ,w pałacu, objechał część Paryża, 
aby się przekonać naocznie o otrzymywaniu czy 
stości miasta. Cholera, która onegdaj się zmniej
szyła, zwiększyła się znów wczoraj. Najwięcej u- 
miera na przedmieściach Montmartre i Batignoles, 
znacznie ścieśnionych. Cholera stanie się powo- 
wodom, że te części stolicy będą rozszerzone.

Hr. Bismark pozostał w Biarritz. Hr. Goltz ju
tro tu powróci. Wczoraj dowiedziano się, że kiedy 
br. Bismark przejeżdżał przez Paryż, widział się 
i  p. Nigra, ambasadorem włoskim. Nie ustają roz
mowy o możebnych skutkach trzech widzeń się 
tego miniBtra z Cesarzem. Nikt nic nie wie, jak 
się rzeczy obrócą, ale wszyscy czują, że Cesarz 
choć nie szuka wojny, myśli wyjść z inertii. Oao- 
gdaj artykuł Timtsa odpowiadając Journalowi de 
St. Petersbourg, który przyrównał Polskę do Irlan- 
dyi, choć odparł porównanie, wyrzekł się jeduak 
zupełnie Polski: twierdził, że o jej przywróceniu 
nie może już być paowy, i dodał, te myśli o tem 
„sama tylko Francya." Patrie podniosła to wy. 
znaoie. Wytłómaczyła ona język Timesa obawą 
Anglii od strony Ameryki i możebnością przymie
rza Stanów Zjednoczonych z Rosyą. Patrie odbie
ra często natchnienia ze źródła wyższego niż mi
nisterstwo spraw zagranicznych. Od wieku XVI, 
tj. od bliższego poznania się Polski z Francją, 
na arenie politycznej Polski ścierały się tylko wpły
wy anstryaekie i francuskie. Wybór Henryka Wa- 
lezyusza, księcia Conti i Stanisława Leszczyńskie
go był u nas popularny, bo sympatya ku Francyi 
była wielka; ale nic nam dobrego nie przyniósł, 
a nawet bardzo nam zaszkodził, bo Francya była 
za daleko. Ten sam Ludwik XIV, który przeszkor 
dził ustaleniu się dynastyi Sobieskich, nie wystą 
pił wcale w obronie wyboru księcia Conti. Toż 
samo uczynił Ludwik XV, po chybionym wybo
rze Leszczyńskiego. Roku 1794 konweneya postą 
piła jak Bnrbonowie i opuściła Kościuszkę. Do
piero Napoleon I starał się rzecz odrobić. Ludwik 
Filip użył także Polaki za narzędzie do pojedna
nia się z Rosyą.

Widać z Gazety Augsburskiej i Kolońskiej, że 
Niemcy, które żartowały z Rosyi, zaczynają się 
lękać jej potęgi. Artykuły tych organów zwracają 
uwagę tutejszych sfer rządowych.

Księżna Marya Leichtenberska zamieszka we 
Florencyi. Własny jej syn został wykreślony z armii 
rosyjskiej.

cze przed otwarciem sejmu, pozbawioną jest wszel 
kiej podstawy, jak to wam mogę zaręczyć z naj
lepszego źródła, dodając, iż przed otwarciem sej
mu nie nastąpią żadne zmiany ważniejsze. Przy
bycie do Wiednia bana Sokcewicza i jenerała 
Filipowicza, któremu podsuwają pobudki polity
czne, ma przyczynę swą w wyłącznie prywatnych 
okolicznościach: dostojnicy ci bowiem wojskowi 
pragną wziąść udział w uroczystości odsłonięcia 
pomnika ks. Eugeniusza Sabaudzkiego, która prze
ważnie wojskową będzie miała cechę. Br. Filipo 
wicz, zaręczyć wam to również mogę z wszelką 
pewnością, nie jest naznaczonym na następcę ani 
bana Sokeewicza w Chorwacyi ani namiestnika 
Mamuli w Dalmacyi.

Mylnie twierdzono, aby monsignor Franchi ar
cybiskup Tessalonii in partibus, a dotychczasowy 
nnneyusz papieski przy W. Ks. Toskańskim i Ks. 
Modeńskim, nie miał był specyalnej misyi do Wie
dnia. Dowiaduję się bowiem, iż dostojny ten pra
łat miał się wywiązać z delikatuego polecenia da
nego sobie przez Papieża. Ojciec Sty pragnie 
wnieść osobistą instancję o wydanie amnestyi dla 
Galicji. Stósownie więc do zwyczajów dyplomacyi, 
monsignor Franchi miał zapowiedzieć ten krok 
Papieża, a  zarazem wyrozumieć, czy instancja Oj
ca Sgo może liczyć na skutek. O rezultacie tej 
misyi nic się dotychczas dowiedzieć nio mogłem.

'£  p o d  R a d z i w i ł ł o w a  12 października.

Najdokładniejszy obraz chaosu wewnętrznej ad- 
ministracyi w biednych prowincjach naszych, zwa
nych „zabranemi®, przedstawił tego lata objazd 
gubernii Wołyńskiej naprzód przez gubernatora 
tejże prowioeyi p. Czertkowa, a następnie przez 
kijowskiego jenerał gubernatora Bezaka.

P. Czertkow, właściciel ogromnych majątków 
ziemskich w Małej Rosyi, nagromadziwszy prócz 
tego przez ucisk włościan i nadużycia przed zuie 
sieniem poddaństwa znaczne kapitały, jest dziś 
najzaciętszym wrogiem żywiołu polskiego. Jest to 
ten sam, który roku zesłego zgromadzonym w Ko 
wlu obywatelom przytoczył jako dowód, że są 
przybyszami na ziemi, którą zamieszkują, oko
liczność, że w dawnej cerkiewce obok Kowla spo 
czywają zwłoki kniazia Kurbskiego. P. Czertkow 
stoi dziś na ćzeie partyi socyalistyczuej, urządza 
jącej stosunki włościańskie, po usunięciu przez 
jenerała Bezaka, jak  tylko objął jenerał-gub orna 
torstwo, prezesa głównego komitetu włościańskie
go w Kijowie Gałaganowa; jakkolwiek urzędowe 
miejsce prezesa zajął hr. Bobryński niegdyś gu- 
bernialny kijowski marszałek szlachty, człowiek 
ze wszech miar jasno i sprawiedliwie zapatrujący 
się na tę tak ważną kwestyą, określoną już po- 
przedniem prawem, stwierdzouem ukazem car
skim, tj. „ustawnemi hramotami."

W miesiącu lipcu r. b. odbył się więc objazd 
gubernatora Czertkowa po gubernii Wołyńskiej, 
{Szlachcie wzbronionem zostało przedstawiać mu 
się lub jakiekolwiek zanosić zażalenia lub prośby, 
chociaż kto zna to pałające nienawiścią ku nam 
indywiduum, nie może poczytywać owego wzbro
nienia za jakąkolwiek szkodę dla kraju lub osób; 
wiadomem jest bowiem, że p. Czertków uważa 
wszelkie najsłuszniejsze żądania za bnnt przeciw 
władzy. Celem objazdu była rewizya biór admi
nistracyjnych i sądowych w powiatach. Urzędników 
wypełniających z całą srogością bezsamienną wo
lę p. Czertkowa spotykały wszędzie pochwały. 
Katolicy, jacy jeszcze przy urzędach utrzymać się 
zdołali, zostali usunięoi. Mirowi pośrednicy otrzy 
mali podziękowanie i zachętę do jak najzupełniej
szego zniżenia wartości ziemi, mającej iść na wy
kup, który wtedy stanie się najłatwiejszym, jeżeli 
nic nie będzie potrzeba płacić. Bezpośrednio po 
nkończeniu objazdu prowincyi przez gubernatora 
Czeitaowa, wysłał jenerał-gubernator Bezak po
mocnika swego p. Krainskiego, aby jadąc śladem 
Czertkowa wywiadywał się wszędzie o jego czyn
nościach. Otrzymawszy żądane raporta, wyruszył 
jenerał Bezak natychmiast w podróż dla objazdu 
prowincyi; a ponieważ czynności Czertkowa opie
rały się na bezaumiennej zawziętości przeciw 
wszystkiemu co słuszne, prawne i uczciwe, jene 
rał Bezak, robiący wszystko na przekór zniena 
widzonemu przez siebie Czertkowowi, mógł zrazu 
złudzić pozorem niewidzianej oddawna sprawie
dliwej rewizyi wszelkich nadążyć. Pozwolił on 
obywatelom przedstawiać się sobie i zanosić wszel
kie zażalenia i prośby z tem jednak zastrzeże
niem, by nikt nie odważył się doń odezwać ina
czej jak po rosyjsku; jakoż rzekł on podeszłej i 
pozycją swą społeczną zasługującej na pewne po 
szanowanie p. Czackiej z Sielca, która mu poda
wała prośbę o uwolnienie swego krewnego tló- 
rnacząe się w języku francuzkim, iż uczyć się po 
winna po rosyjsku, gdyż w Rosyi (t. j. na Woły
niu) innym językiem mówić nie należy.

Ja k o  reprezentantów szlachty, których przypu
ścić do siebie zezwolił, wybrał on tylko czterech

memoryał o pokładach olejów skalnych w Karpa
tach. Dodawszy to do znanych już i eksploatowa
nych w Europie źródeł, półkula nasza nie jest 
mniej bogato w ten produkt zaopatrzona od 
Ameryki.

Powyższe przekonanie wywiózł pan Foncon z Ga- 
licyi, gdzie czas jakiś przebywał celem zebrania 
pewoych objaśnień i skazówek dla tutejszego 
przemysłu.

Sprawozdanie tego inżyniera jest bardzo szcze
gółowe. Powiada, że zwiedził część Cesarstwa au- 
stryackiego położoną na północnym stoku łań jucha 
Karpat zachodnich, ciągnącą się od granicy wę 
gierskiej, do drogi żelaznej krakowsko-lwowskiej.

Rozpoczęte na tej przestrzeni badanie gruntu, 
wedle metody pana de Chanconrtois, chociaż na 
małe rozmiary, dostarczy danych, wedle których 
ocenić można będzie rozciągłość prawdopodobną 
pokładu.

Uczony ten geolog zastósował, jak  wiadomo 
sieć pentagonalną pana Elie de Beaumont, do roz- 
połolenia źródeł nafty i pokładów rodzimego 
asfaltu. Kryjówki oleju skalnego odpowiadają bie
gom wielkich rzek u ich ujścia; to rzecz zdaniem 
pana Foucon nie wątpliwa.

Pokłady, w których znajdują się oleje mineral
ne w Galicyi, są wedle niego łupki albo gliny 
mniej więcej węglanem wodorodu przesiąkłę. Po 
kłady te należą do formacyi pierwotnej. Kn pół 
nocy asfalt rodzimy zastępuje sól. Pokład clejoy 
dokładnie obznaezony jest pokładem solnym za
czynającym się w Wieliczce pod Krakowem, a cią 
gnącym przez dwie Galicye i Bukowinę, aż do 
Księstw Naddunajskicb.

W końcu p. Foucon dowodzi, że istnieje ścisły 
związek pomiędzy żywicznemi drzewami a pokła 
dem nafty.

Jeżeli twierdzenie jego prawdziwe, byłoby to 
bardzo ważne odkrycie dla eksploatatorów: mając 
taką skazówkę na powierzchni ziemi, mogliby po
stępować nie po omacku.

Wedle pana Foucon stok węgierski zachodnie 
go łańcncba Karpat jest bardzo ubogi w sośninę; 
znaleziono też tam jedynie zabłąkane drobno żró 
dełka nafty.

Przeciwnie na stoku pełnym pokładu łupku olej- 
nego, góry porosłe są najbujniejszą sośniną. Gdzie 
glinka jałowa się zaczyna, tam sosna nie rośnie, 
tylko bnki.
^Pytanie, czy to, co się wydało panu Foucon nieo

mylną skazówką rodzaju gruntu) nie jest przypad 
ko we oi zejściem się gatunku drzew z rodzajem 
ziemi.

Góżkolwiekbądź, on na tem zejściu systemat 
swój oparł.

Z systemu sieci pentagonalnej pana Beaumopt 
zastósowanej do rozpołożeoia źródeł nsfty wynika, 
że takież źródła wykryte w Alzacyi i Aralloo, cid 
lat trzydziestu pomyślnie eksploatowane, nie wią 
żą się z karpackiemi, ale raczej z wielką żyłą 
ważniejszą, która w Ameryce od ujścia rzeki Ama
zonki ciągie się do ujść wysokiego Dunaju, a ztam 
tąd dąży połączyć się z łańcuchem gór Uralu.

Memoryał inżyniera Foucon bardzo zajął tutej
szych przemysłowców i niezawodnie przybędą qo 
Galicyi próbować wydrzeć zyski krajowcom, jeżeli 
nie postarali się jeszcze o wyłączne korzystanie 
z bogactw swej ziemi.

Polowanie tej jesieni nieobfite w okolicy Pary 
ża, zwierzyny zupełny brak. Pięć razy tyle strzel
ców niż zajęcy — bo polowanie stało się zabawą 
płci obojej.

Od miesiąca, to jest od czasu, jak ze strzelbą po 
polo chodzić wolno, w departamencie Sekwany co 
krok spotykasz myśliwego albo myśliwą, którzy 
strzelają do czego się zdarzy — w braku dziczyzny 
do psów swoicb.

Jules Janin gorzkie czyni wymówki miejskim 
Nemrodom z powodu, że zabijają zbyt młode prze 
piórki. Polować na nie w miesiącu wrześniu, to 
największa zbrodnia zdaniem jego.

Wiadomo, że Japin jest jeszcze większą powa 
gą gastronomiczną niż literacką w Paryżu. Słu
chają go jak wyroczni, kiedy o przysmakach roó 
wi ten uczeń Horacego. Otóż, młode przepiórki we 
Francyi tuczą się czarnemi winogronami; zabite 
przed ich dojrzeniem, nic nie są warte. Wtedy je 
szcze mięso ich nie ma smaku ani jędrności, ani 
poezyi, powiada Janin. W chwili winobrania, do
piero w początku października, kiedy winogrona 
arcy-dojrzałe alkoholem nabrzmieją, przepiórka za 
mieszknje winnice, upija się co chwila, szaleje, 
tyje, kruszeje — i tym sposobem powoli Btaje się 
kąskiem przedziwnym.

Ale, cóż te sybaryckie względy obchodzą je
gomościa w słomianym kapeluszu, co ze sklej- 
pu się wyrwawszy, z rusznicą po polu biega. Pier 
wszy ptak ubity jest jego zwycięztwem. Jakiego 
ten ptak gatunku? ani pyta. Ze zwierzyną, po
wiada Jan in , rzecz się ma jak z malowidłem: 
największym jego wrogiem jest zły smak będący 
w modzie.

Prowadzą się w dtiennikaeh i salonach rozpra
wy, czy hr. Walewski, udając Bię do Florency1, 
ma jaką misyę. W tych czasach każda misya 
francuska ma wagę.

Korespondencye posła angielskiego w Washing 
tonie Adamsa z lordem Russelem wykazują naprę 
żone stosunki między Stanami Zjednoczonemi 
a Anglią. Gabinet washingtoński żąda od Anglii 
pieniężnego wynagrodzenia za popieranie Separa
tystów.

Prowadzą się rozprawy w dziennikach angiel
skich o projekt francuski ustanowienia międzyna
rodowej komisyi w celu obmyślenia środków u- 
chronienia się od cholery przychodzącej ze Wscho
du. M. Post lękając się wmieszania się Francyi w 
sprawę wschodnią , na której rozwiązanie się 
zabiera, oświadczył się przeciw, a Globe domaga 
się czasu do namysłu, Times zr ś,* Daily News i 
M. Star Btanęły po stronie projektu. Projekt za
pewnie przyjdzie do skutku.

Wojsko francuskie wstrzymało gromadzenie się 
pod Rzymem, Viterbo, Civitta Vechia, gdyż zatnie 
rzali z tego korzystać bandyci neapolitańscy. 
Wprzód armia włoska będzie musiała przedsię
brać niektóre ostrożności.

Pan Tbuillier, przyjaciel Polaków, prezes sekcyi 
Rady Staną, jest niebezpiecznie chory.

Rząd nie mógł znaleźć kandydata dość powa
żnego, któryby mógł Wystąpić przeciw opozycyi 
w wyborze na deputowanego w 1-ej sekcyi depar
tamentu niższych Pireneów. Zachęcił więc pana 
Larrabure, który jest deputowanym drugiej sekcyi, 
<lo podania się do dymisyi i ubiegania się o wy
bór w pierwszej. P. Larrabure przychylił się do 
tego. Dnia 4 i 5 listopada odbędą się więc dwa 
wybory na deputowanych w departamencie niższych 
Pireneów.

Bank francuski ûie ma w tej ohwili gotówki, 
Anglicy bowiem ściągają złoto z Paryża. Giełda 
stosuje się do położenia banku i chwieje się. Umy
sły są trochę zafrasowane.

Dziś sąd kasacyjny odrzucił rekurs Nikitenki.
Ma tu przybyć marszałek Mac-Mahon.

K r a k ó w  17go października. W tych dniach 
komitet polski w St. Gallen w Sżwajcaryi rozesłał 
obszerne sprawozdanie z swych oźynpośoi tak w 
czasie trwania walki jako też i po upadku po{ 
wstania.

Z zajmującego tego przedstawienia działalności 
komitetu, który najwcześniej ze wszystkich podo 
buych stowarzyszeń rozpoczął i najdłużej, bo do 
chwili teraźniejszej, przeciągnął swoje czynności; 
wyjmujemy data i szczegóły odnoszące się do 
wtórej nierównie ważniejszej epoki działalności 
komitetu, to jest do działalności jego po upadku 
powstania.

Z końcem czerwca 1864 r. rozbitki powstania 
zaczęli przybywać do Sżwajcaryi. Kanton St. Gallen 
jako pograniczny pierwszy miał obowiązek przyjt 
mowania nieszczęśliwych. Aby lużua, pomoc osób 
prywatnych nie marniała bezcelnie, przeto najzna
komitsi mieszkańcy kantonu jako to pp. Steiger, 
Saxer, F. Bernet, Tb. Mayer, Kircbhofer, H. Hohl 
Zollikofer ujęli w swe ręce ster pomocy prywatnej. 
19go lipca 1864 r. wydano pierwszą odezwę do 
mieszkańców kantonu St. Gallen, która nadspo 
dziowanie pomyślny sprawiła skutek. Nie tyle da 
ry w gotowce, które 539 franków 29 eeot. przy 
niosły, ile gotowość dostarczenia roboty wychodźcom 
prawdziwą stała się dla nich pomocą.

Widząc skuteczność takowej pomocy komitet 
utworzył osobną komisyę z pp. Tb. Mayera, Hsbj 
bola i ‘Kamińskiego, mający pośredniczyć między 
wychodźcami szukającymi pracy a ludnością miej
scową, która z nieocenioną gotowością w chęci 
poratowania nieszczęśliwych spieszyła podać ini 
rękę, przekładając ich niesprawną pracę nad pracę 
miejscowego biegłego rzemieślnika.

„Między samemi Polakami— słowa są komiter 
tu — „istniejąca organizacya uprzedzała starania 
komisyi." Organizacya ta miała za zasadę, iż kto 
pracować może, pracować powinien, jeżeli qje chce 
dtracić prawa do przytułku.

Wychodźcy z nielicznemi wyjątkami nie prze- 
uiewierzyli się tej zasadzie: a etnigracya ostatnia 
tworzy mile uderzający kontrast w porównaniu 
z niektóremi objawami z r. 1849®.

Równocześnie p. Tb. Meyer kasyer komitetu 
z niezmordowaniem staraniem swojem zebrał zna; 
czny zapas odzieży i obówia, którem zaopatry
wano potrzebujących. Towarzystwa wzajemnej po
mocy ntworzone tak w St. Gallen jako i w Żury 
cha między Polakami miały za cel ulżyć brzemie
niu pomocy świadczonej przez ludność miejscową.

Z początkiem roku 1865 ,liczba wychodźców 
pomnożyła się bardzo znacznie. Rząd austryacki 
otworzył swoje więzienia internowanym: rządy 
niemieckie nie cierpiały ich u siebie dłużej nad 
24 godzin: wszyscy więc tłumnie podążali ku 
Sżwajcaryi, znajdując zawsze na Bwej drodze kan
ton St. Gallen. Tymczasem władza związkowa, nie-
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Drugą zbrodnią strzelecką, i nietylko w oczach 
wiernych świętego Huberta, jest re sk ry p t ministra 
dozwalający Btrzelać małe ptaszki, nie wyjmując 
jaskółek.

Jest to moda angielska, która z tego właśnie 
powoda przyjętą tu została bez namysłu.

Na jaskółki poluje płeć piękna, której cechą — 
wedle poetów — miłość dzieci i miłość ptasząt.

Wszystkie te niewinne stworzenia (mówię o pta 
szkach), które sądziły, że mogą żyć i świergotać 
spokojnie, polegając na słowie Senatu niegdyś 
protektora .swojego, wszystkie te miłe gońce wio
sny przybywające wraz ze słońcem na to, żeby 
bronić ludzi od owadów krwi chciwych , zjawiły 
się tu jak zwykle tego roku i uwiły gniazda pod 
człowieczą strzechą, pewne, że znajdą obronę od 
wszelkiego prześladowania w miłosierdzia tych, 
które noszą jeszcze tradycyonalną nazwę aniołów 
domowego ogniska.

Biedne łatwowierne ptaszki! jakże srodze swe 
zaufanie przypłaciły. Zaledwie podchowały swoje 
pisklęta, Anioły nabijają rewolwery, palą do gnia
zda i jaskółcze skrzydła do kapeluszy sobie przy
pinają. ..

Zbyteczna mówić, że angielska moda przyspie
szyła odlot jaBkółek: uszły gromadnie w gościn 
niejsze strony, nie obiecawszy powrócić z wiosną.

Słychać, że z tego powodu Wiktor Hugo rymo- 
wąną odezwę do rodaczek napisał, w której nie 
lepiej je traktuje jak pan Dupin w Senacie.

Dnia 23go tego miesiąca wyjdzie w Paryżu od 
dawna zapowiadana praca Wiktora Hugo pod ty 
tułem: „Chansons des rues et des boisu. Krytyoy

raiłem patrząc okiem na zwiększanie się ludności 
obcej, a wyglądającej pomocy, ograniczyła pomoc 
urzędową do końca marca 1865 r. dla tych, którzy 
przed końcem 1864 r. przybyli do Sżwajcaryi, 
a do końca maja dla tych, którzy później korzystali 
z jej gościnności.

W tej chwili naglącej potrzeby, a wyczerpanych 
już środków— było to w końcu lutego b. r .— 
Komitet postanowił odwołać się do współczucia 
Indu szwajcarskiego. Otworzono publiczną syb- 
skrypcyę, której rezultat przeszedł wszelkie ocze 
kiwania, co tem więcej zasługuje na podziw, iż 
jak słusznie zauważa sprawozdanie komitetu „spra
wa polska nie była wcale nową."

Od dwóch lat zajmowano się nią bez przerwy, 
straciła więc jaż powab nowości. Naród polski był 
obcym dla Szwajcarów, zadue bliższe związki nic 
łączyły ich ze sobą. Niejedna ofiara została już 
poniesioną; — okolice Śt. Gallen nie należały 
wcale do najbogatszych. Czasy były cięższe, brak 
zarobku w okolicach przemysłowych a w polu 
dotkliwa zima."

Wszystkie stany współzawodniczyły w gotowo
ści składania podpisów. Szczególniej odznaczyli 
się robotuicy z fabryk. „Starcy, którzy już nie 
troszczą się o życie, robotnicy wszelkich klas, oj
cowie rodzin, matki, synowie, córki, dzieci nawet 
chwytały z zapałem za pióro, aby przyczynić się 
do ulżenia losu nieszczęśliwych, częstokroć z za
pomnieniem własnych potrzeb." Tak pisano z o- 
sady Fląwyl do komitetu. „Bóg niechaj broni oj
czyznę naszą od podobnego nieszczęścia® dodawali 
mieszkańcy innej gminy, przesyłając pieniądze.

Ogółem subskrypeya przyniosła 17,100 franków 
92 centimów, a razem z innemi dochodami do d. 
9go Sierpnia b. r. sumę 19,503 franków 51 centi
mów, do której później jeBzcze z różnych docho 
dow przybyła suma 180 franków 55 centimów.

Dochód takowy użyto na cele następujące:
1. Zakupno odzieży zlr. 4794 cent. 30
2. Urządzenie szpitala — opłata

apteki i doktora.......................„ 1888 „ 99
3. Opędzenie kosztów podróży . »» . -
4. Wspareifl w gotówce . „ 1266
5. Koszta kancelaryjnej. . . .  „ 1742 „ 19
6. Pozostałości w gotówce. . . „ 8321 „ 3

Razem zir. 19503 cent. 51

JN 0pP.8zćaąjąc jizęzęgóły o załqłwtqi szpitala, który 
różnych czasach dal przytułek 28 cierpiącym 

ycbodżcom , tudzież o zaopatrywaniu ich w o- 
dzież potrzebną, przychodzitny do ustępu sprawo
zdania traktującego o wyszukaniu odpowiedniego 
zatrudnienia dla rodaków naazyeb.

Trafne słowa ozytaąay w sprawozdaniu: Rzucić 
pieniądz w chwili uniesienia nie jest wielką rze
czą, lecz z miłością a cierpliwością ująć się za 
nieszczęśliwym cudzoziemcem, pozbawionym zna
jomości języka krajowego i i znajomości zatrudnie
nia, zapoznanie go z rzemiosłem, to zaprawdę 
dzieło, któremu nie .zrównoważy pieniądz. Do takiego 
dzieła potrzeba przywiązania do dobrej sprawy.“

Z końcem kwietnia b. r. wszyscy niezamożni 
Polacy bawiący w kantonie St. Gallen znaleźli 
już odpowiednie zatrudnienie. B jło ie b ll3 . Z tych 
znalazło pomieszczenie w fabryce machin 28, 
u kowala 2, u stolarza 4, przy towarzystwie Hel- 
wecya 3 , u blacharza 2, w zakładzie haftów 1, 
przy kancęlaryach 2, u litografa 1, w browarach 
2, u mydlarza 2 , w drukarni 4 , za nauczyciela 
prywatnego 1, za urzędnika przy kolei 1, n ślu
sarza 3, za nauczyciela muzyki 1, u ogrodnika 1, 
w cegielni 4, u cieśli 2, u kapelnsznika 1, u szewca
7. w aptece 1, za cieślę 1, za murarza 1, za si
tarza 1, za cerulika 1; duchownych 2; po innych 
kantonach 3 ; z własnych funduszów utrzymało 
się 13, duchownych bez zatrudnienia było 2, w szpi
tala znajdowało się 12, inwalidów 3; — razem 
wszystkich 113.

Nadmienić musimy, iż od niektórych komitet 
zobowiązał się opłacać koszta utrzymania za czas 
terminowania u majstrów.

„Dotychczas" — dodaje sprawozdanie — „chle
bodawcy prawie bez wyjątku zadowoleni są z swych 
robotników."

Na tem zakończymy pobieżne doniesienie nasze
0 obszernem a pełuem zajmujących szczegółów 
sprawozdaniu komitetu polskiego w St. Gallen. 
Nie czając się powołanymi do wynurzania wdzię
czności imieniem kraju, ani też nie mająo czasu
1 okoliczności po tem u, powtarzamy w zakoń
czenia słowa owej gmioy szwajcarskiej: „Nie
chaj Bóg chroni Szwajoaryę od podobnegó nie
szczęścia" !

W ied eń  16 października. Kierunek przypisy
wany ministerstwu wskrzesił w planach federali- 
stów tak nazwane indywidualności historyczne i 
reprezentacye parlamentarne, sejmy jeneraluekra 
jowe. Taki sejm windykowali Czesi dla korony 
św. Wacława, to jest dla Czech, Szląska i Mora
wy stanowiących jedną indywidualność historycz-

z góry uważają pojawienie się tej książki za „wy
padek literacki wielkiej wagi■“

Pierwsza księga nosi tytuł ogólny „la Jeunessea 
i dzieli się na sześć części: Floreal; les Compli
cations du lldć il; Pour Jeanne Seule; Pour d’Au- 
tres; Silhouettes du temps jadis; 1’óternel petit 
romau.

Druga księga pod nazwą „ La Sagesseu ma oztery 
działy: Ama; Ciede; Oiseanx et Eofants; Libertć; 
Egalitć; Frateruite; Nivose.

Przybędzie kilka nowych teatrów w Paryża tej 
zimy. Otwórzą niebawem Folies-Parisiennes; Cyrk 
księcia Cesarskiego i nowe Delassements comigues.

Jutro w Wielkim teatrze paryskim pierwsze 
przedstawienie opery Duprez’a „Joanna D’Arc.u 
Rymowany tekst tqj opery napisał Mery. Utwór 
ten, podobno znakomity wszechstronnie) ma prze
obrazić dramatyczny teatr ludowy w lądową sce
nę liryczną.

Będziemy także słyszeli tej zimy operę z libret
tem Lamartina. Ułożył go z powieści swojej Fior 
d’Alisa, a obecnie, powróciwszy ze * s i , prób do
zoruje w Operze komicznej.

W Porte Saint Martin zapowiedziany nowy pię
cioaktowy dramat Aleksandra Dumasa pod tytu
łem „Gabriel Lambertu. Dotąd atoli cenznra w 
szponach go trzyma i prawdopodobnie autor bę
dzie musiał napisać drugi list do Cesarza. Czy 
równie pojnyślną jak na pierwszy odbierze odpo
wiedź po prelekcyach o Hugonie — ? Wątpić Bię 
godzi.
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ną, a Słoweńcy d la  k s ię s tw a  Ulyryi, Styryi, Ka- 
ryntyi i W ybrzeża. Dzienniki urzędowo Prager 
Ztg  i Klagenfurter Ztg, tudzież Konstytucyjna ga
zeta austryacka — od dni kilku na żołdzie nowego 
gabinetn —  dają  w ostatnich swych nntnerach gorz
ką  odprawę tym projektom.

Zaprzeczenia więc — Niemcy nazwaliby to ne- 
gatywnem wyjaśnieniem polityki gabinetowej — 
staw iają uam wyłączne drogi, któremi minister
stwo podążyć zamierza T ak się rzecz ma i w kwe- 
styi węgierskifcj w którój artykuł Gen. Corr. wy- 
stósowany w odpowiedzi na rozumowanie organu 
D eaka winien przekonać dzienniki centralistyczne, 
iż drąbpł nie js s t tak  czarnym ja k  go malują, 
czyli iż ministerstwo nie je s t tak  na wskróś dua 
listycznem ja k  go przedstawić w W iedniu usiłują

Z artykułem  owym Gen. Corr. rzecz Bię ma jak  
następuje: Pesti Naplo  biorąc pochop z pojednaw 
czycb zam iarów stronnictwa autonomiatów styryj 
skieb wyBtąpił z twierdzeniem, iż w konfereucyacb 
praw a państwowego sojusz między stronnictwami 
z tej i z tamtej strony Litawy nie je s t możebnem,
0 takowym mówić będzie pora dopiero po zała
twieniu kwestyj praw a państwowego, gdy przyjdą 
na stół kwestye wolności politycznej. Miarą u 
Btępstw W ęgrów w kwestyaoh praw a państwowe 
go jest tylko niezbędne w ym aganie egzysteucyi 
monarchii. W poparciu takowego tw ierdzenia po
wołał się Pesti Naplo  na brzmienie manifestu 
wrześniowego. W edług takowego bowiem, Korona 
uznawszy uchwały sejmów w krajach korony 15go 
sierpnia za zgodne z jednolitym składem monar
chii i z je j potęgą, przedłoży takow e dopiero re- 
prezentacyom krajów dziedzicznych, które nie o 
nebwałaeh powziętych przez sejmy w Węgrzech 
lecz tylko o poczynieniu zmian w ustawach zasa 
dniczych kwoli nmożebnionym uchwałom węgierskim 
obradować będą miały. Półarzędowa Gen. Corr, 
powtórzywszy takow ą argum entacyę organu D eaka 
dodaje ze swej strony co następuje:

„Rozumowanie powołanego dziennika pesiteń 
skiego miałoby może coś za sobą, gdyby w ey 
tacie Pesti Naplo  z manifestu wrześniowego nie 
wypuszczooo słów „przed Mojem postanowieniem"
1 gdyby nstęp manifestu casarskiego służący za 
podstawę rozumowania wspomnionego dziennika 
nie znajdował dopelnu nla w słowach następują
cych: „aby ich (sejmów krajowych) równie wa 
żne orzeczenie powziąść do wiadomości i ocenić." 
Dopełnienie to, którego nie należy mylnie tłóma- 
czyć, pozbawia w gruncie rozumowanie Pesti Naplo  
swej podstawy i niowątpliwie obala następstwa, 
które dziennik ów w yciąga z manifestu cesarskie
go. — Byłoby zatem bez wątpienia bardzo pożą- 
danem w interesie zamierzonego porozumienia, 
które tkwi także w manifeście cesarskim , gdyby 
organ stronnictwa D eaka również i przytoczony 
powyżej ustęp wciągnął był w zakres swego rozu 
mowania. Ustęp ten jak  niemuiej wypływające 
z niego nieuniknione wnioski byłby bez wątpienia 
złagodził szorstki ton ostatniego w ystąpienia P esti 
Naplo. “

T ak  przemawia półurzędowy organ gabinetu, 
kookluzyę pozostawiając czytelnikowi. Nie pomy
limy się podobno formułując ją  jak  następuje: 
Po manifeście wrześniowym kraje węgierskie i 
kraje dziedziczne są współrzędnemi w kwestyacb 
praw a państw ow ego; ponad niemi unosi się wola 
monarchy.

Takie pojęcie artykułu półurzędowego dziennika
vypływa z ducha manifestu wrześniowego.

Królentwo Polskie.
Ztg5 W arszamy pisze korespondent do Bresl 

eo -ia s tę p je :
,Uderzało to tu, że o szkole politechnicznej, któ 

rej otwarcie w Łodzi dawno już powinno było 
natąpić, wcale nic nie słychać. Dowiaduję się te 
r a  o tej spraw ie z najlepszego źródła, źe owa 
oiwleczsuie <twarcie szkoły nastąpiło w skutek 
jistrnkcyi przesłanej tu z Petersburga przed trze- 
na miesiącami, nakazującej zawieszenie przygoto 
wań i otwąrcia szkoły.

Przed czterma dn iam i— korespondent pisał 11 
b. m.— nadeszło znów polecenie za pomocą tele 

, grafu od bawiącego obecnie w Petersburgu naczel
nego dyrektora spraw oświecenia w Królestwie, 
W ittego, aby przyśpieszyć otwarcie rzeczonej szko
ły. W itte odniósł więc w tym względzie zwycięz- 
two nad kierunkiem Milotynowskim, który nieo
mylnie prow adzi do zupełnego moralnego i ma- 
tery .lnego zniszczenia Królestwo. Prawdopodobnie 
ndasię  Wittemu odwrócić i zamierzony zakaz przyj
mowania dzieci rodzin ewangelickich do szkół pol
skich; zakaz, którego szkodliwe skutki tutejsze ro
dziny akatolickie uważają za grożące uieszczęście, 
przeciw któremu i Witte robił przedstawienia.

Tenże korespondent donosi także, źe polieya 
rozesłała po warszawskich bankierach okólnik, w 
którym ich upomina, aby ani rachunków ani ksią
żek nie prowadzili w  złotych polskich i groszach, 
lecz tylko w rnblaeh i ko p jk ach .

—  Bromb. Ztg  podaje z W ągrowca z 12go paż 
dziernika Ust następujący:

„Dla przestrzeżenia publiczności udającej się do 
Królestwa Polskiego donoszę o wypadku, który 
snów dowodzi, ją k  samowolnie ciągle jeszcze po
stępują sobie rosyjskie w ładza w Królestwie, a co 
Wywołało oburzenie tak między polską, jak  nie
m iecką publicznością. Rzecz się tak m iała. Przed 
kilkom a dniami pojechał był do Polski właściciel dóbr 
W incenty Urbanowski zW itosław ic w powiecie wą 
growskim, z żoną i małem dzieckiem. Zaledwie 
Urbanowski przejechał granicę, a zaraz areszto
w ała go władza graniczua pomimo legalnego pru
skiego paszportu. N aczelaik tej w ładzy podał za 
pow ód aresztowania Urbanowskiego to, że poznał 
w nim byłego dowódzcę powstańców, który miał 
to samo nazwisko, był tego samego wzrostu i tycb 
zamych rysów twarzy. Urbanowski wręcz temu 
zaprzeczył i protestował przeciw aresztowaniu od
wołując się do swego legalnego paszportu w yda
nego przez rząd pruski; ale to nie pomogło; oder
wano go więc od rodziny i odstawiono pod Btrażą 
do warszawskiej cytadeli, gdzie jeszcze dziś zo
staje. Zona z dzieckiem powróciła do domu i u- 
dała się zaraz do landrata z prośbą, aby się ujął 
za uwolnieniem jej męża. Landrat miał już o tern 
donieść ministerstwu spraw  zagranicznych z proś 
bą, aby reklamowało u rządu  rosyjskiego p- Ur
banowskiego; ale zapewne minie jeszcze kilka ty 
godni, nim reklam acya odniesie skutek. Gdyby 
zaś potwierdziło się podejrzenie naczelnika władzy 
granicznej, o czem jed n ak  w ątpią tu wszyscy, co 
znają Urbanowskiego, to nastąpiłoby wydanie j e 
go dopiero po długiej procedurze sądu wojennego 
kto wie po wielu miesiącach.

Ironifca miejscowa i zag ran iem
K r a k ó w  17 października. Na posiedzeniu Od

działu nauk przyrodniczych i lekarskich Towarzy
stwa naukowego krakowskiego dnia 14go b. m. prze- 
wodnictąoy oddziała Prcf. Skobel ssgaił aebranie wy
rażeniem głębokiego żalu a utraty przez śmierć jedne
go z zasłuż myoh kolegów Dra Franciszka Heibicha, 
tudzież powitaniem świeżo przybyłego towarzysza w 
osobie Dra Aleksandra Kremera, byłego prezesa To
warzystwa lekarzy podolskich.

Profesor Dr Piotrowski wyłożył doświadczenia swo
je fizyologlozne w przedmiocie miejsoa, z którego .roz
chodzi się stan osynny nerwu drażnionego prądem 
elektrycznym, których wypadek rzuca wątpliwość na 
zasadę uchodzącą dziś niemal za pewnik fizyologioz- 
ny.-r- W . końcu add  sprawę Prof. CzerwiakowBki i 
nadesłanej do komisyi fisyogrtfioznej rozprawy nie 
miockiej p. Wino. Maur. Boehma, komisarza leśno ka- 
dastraluego w Tarnowie,, mającej tytuł: „O trwałości 
i wędrówkach drzew i roślin, zwłaszcza w Karpatach 
północnych obwodu sądeckiego." Jako nader ciekawy 
ustęp tej pracy wskazał sprawozdawca osobno skre- 
ślouy jwykaz olbrzymich drzew dochowanych gdzie
niegdzie po wsiach i lasach sądeckich i jasielskich.

— Otrzymujemy następujący list z praedmieśoia 
za pośrednictwem jednego z obywateli P iasku:

Z wdzięcznością przyjęliśmy obwieszczenie Magi 
stratu krakowskiego pod względem środków celem 
zapobieżenia szerzenia się cholery, która miasto nasze 
mu zagraża. Obwieszeeenie to, w moc wyższyoh roz
porządzeń rządowych wydane, zaleca przedewszystklem 
ochędostwo w dziedzińcach domów i na ulicach, i do 
radża środki przeciw szerzeniu się zatruwających po
wietrze wyziewów. Lecz na cóż Bię zdadzą usiłowa
nia pojedynczych mieszkańców w zaradzeniu tego ro 
dzaju wyziewom, jeżeli koryto robocze Rudawy, gro
madzące wodę na młyny zwane królewskiemi przez 
przedmieście Piasek, a które a tylu domów nieczy
stości sabiera, będzie podobnie jak w oststnich latach, 
pozbawione przez długi czes bieżącćj wody. Od paru 
dni widzimy w Rudawie wodę spussozoną, a mieszkań
ców przedmieść, przez które taż płynie, w obawie, 
ażali i obecnie, z powoda wypuszczenia wody, nie 
będą wystawieni przez kilka tygodni na szkodliwe 
wyziewy, którym właśnie obwieszczenie powyższe za 
radzić zamierza. Dawn'ój, dla dopełnienia ras w rok 
czyszczenia koryta roboczego Rudawy, woda nigdy 
dłużćj nad pięć dni wyrażaną nie była. Dzierżawca 
młynów miał ten obowiązek wyri 2u>e sobie WBkatany 
i jedynie za poprzedniem zezwoleniem władzy właśó 

" ,  w oznaczonym sobie terminie spuszczał wodę, 
tak że i mieszkańcy nadbrzeżni, korzystająoy od wie
ków z Rudawy, mogli już wcztśaićj zapobiedz szko
dom w zakładach garbarskich, sadzawkach, stawkach 
itp. ze spuszczenia wody wynikającym. Atoli od lat, 
kilku, posiadacze młynów królewskich, a krzywdą ma
jących służebność korzystania z wody bieżącćj i u-, 
szozerbkiem zdrowia mieszkańców, wstrzymują wodę 
na czas nieograniczony w terminach dowolnych. Mie
liśmy tego niedawno, bo w miesiąou lipcu r. b. wśród 
tajwiększych upałów przykład wstrzymania na długi 
czas wody w Rudawie, niewiadomo czy s wiedzi, 
zwierzchności, ale to pewna, że w owym czasie li 
czne choroby po przedmieściach grasowały, których 
przyczyną być mogły wyziewy ze wstrzymania biegu 
Rndawy powstałe. Na tę narnsiającą prawa trzecich 
osób i przeciwną przepisom sanittrnym okoliczność, 
poważamy się zwrócić uwagę kogo należy, i mniema 
my przez to dopełnić obowiązku, jaki na nas cięży 
z rzeczonego wyżćj obwieszczenia.

Mieszkańcy z nad Rudawy.
— P. Lubomir Zambasowicz z Przemyśl*, pówró 

ciwszy d. 12 b. m. z niewtli rosyjskićj z nerosyń 
skioh kopalń srebra, a mianowicie z kliozyńakieg > rn 
dniks, gdzie na 8 1st do ciężkich robót był skazany, 
a aa wstawieniem się czcigodnego X. Ruoiki i sta
raniem się rządu austryackicgo uwolniony został, po 
cznwa się do obowiązku wymienienia nazwisk tych 
rodaków i towarzyszów niedoli, którzy jako poddani 
rządu anstryackiego mogą się spodziewać uwolnieni* 
Za przykładem p. Zambasowicza winni iść inni także 
jeńcy już uw o ln ien ia  tym sposobun możnaby mnić 
więtćj dokładny mieć wykaz jeńców. P. Zambaaowicz 
nadesłał Gazecie N arodow ij następujący wykaz, 
fiarująo się udzielić osobom interesowanym bliższych 
szczegółów o każdym z_'wymienionych przez niego jeń 
cu, skoro się do niego do Przemyśla zeohce kto zgło 
sić listownie. Oto są przezeń wyliczeni:

Józef Czechowicz z Brzeżan, Franciszek Zgurek, 
były podporucznik pułku RosBbaob, Władysław Psde 
z Krzeszowio, Antoni Midowios z Bendzicszyny w San- 
deokiem, Walery Tański z Krakowa, Rudolf Rogoziń
ski z Jarosławia, Klemens Puza ae Zmigroda w Ja 
Bielskiem, Ferdynand Bańkowski z Sanoka, Tadeusz 
Wyskida z ’ Czerniowiec, Konstanty Gliniecki z Harek, 
powiat bełzeoki, Antoni M ernicki z Podola. Ci skt- 
eani na 8 1st do katorżnych robót w kliczyńskim ru. 
dniku srebra; — Szulc z Rzeszowa toż samo w kopal
ni srebra Akatroja; Józef Bielikiewio* z Krakowa toż 
samo w kopalni srebra Kałamara, Władysław Świ- 
szczowaki z Sądowćj W iśni, Bkazany na 8 lat do 
ciężkich robót w Usoli, Józef Sitkowski z Krakowa, 
Henryk Chowanieo z Baranowa, w piotrowskim za 
wodzie w katorżnych robotach. Karol Pilch z Bilska 
w Szląsku, w irkuckićj gubernii około Bajkalskiego 
jeziora przy robocie dróg. Grotgier, brat znakomitego 
narodowego artysty, Stanisław Winnicki około Sądo 
wój Wiśni. Ostrowski ze Lwowa, Draszkowicz były 
kapitan wojsk raknskich, skaaani do ciężkich robót, 
we wsi Siew&kowa koło Czyty. Hrabia Henryk Sta
dnicki z Rzeszowskiego, na posieleniu w Jenisejskićj 
gubernii.

— P. Jan Barański, oficyal Izby obrachunkowej, 
nauozzoiel stenografii, rozpocząć miał wykłady tej 
sztuki skoropisncj z dniem 12 b. m. na Uniwersyte
cie tak dis uczniów szkół pnbiicznyoh jak i dla osób 
pragnących teoretycznie i praktyoznie z nią się oswoić. 
Wykład odbywa się o godzinie 5ej wieczór w sali 
przy gabinecie fizyosnym przy ulicy S. Anny, a wpi 
sy za opłatą miesięoiną 1 złr. przyjmuje kwestura 
uniwersytecka w kolegium prawniozem naprzeciw ko 
ścioła Sgo Piotra. Akademicy uwolnieni od czesnego, 
mogą i ns kurs stenografii bezpłatnie uczęszczać. P. 
Barański trzyma się szkoły p. Lubina Olewińskiego, 
który system Gabelsbergera zastósowzł do język* 
polskiego.

— Donoszą nam spod Oświęcim*, ii  Jan Siwiec, 
wybrany a niezatwierdzony jeszcze poseł na sejm 
krajowy, odebrał sobie żyoie d. 10 b. m. w Białej, 
zastrzeliwszy się. Powodem samobójstwa było to, że 
Siwiec trudniący się pobątnem pisarstwem i przez to 
używająoy między chłopami wziętości, wplątał wielu 
ehłopów w proces*, a gdy te żle wypadły, klienci 
jego nachodzili go w domu z żonami i dziećmi, czy
niąc mu wyrzuty, pomBtująo i odgrażając się. Przy
pomną sobie czytelnicy nasi, że gdy na pierwszej ka 
denoyi sejmowej wyhór Siwoa unieważniony został, 
wybrano go ponownie, a ten powtórny wybór nie so 
stał jeszcze sprawdzony. Siwiec zostawił po sobie pa
mięć, w ciągu kilkunastodniowego swojego w sejmie

s&siadanir, wyznawcy komunizmu, nie tego jednak, co 
ujęty w ramy systematu lub doktryny ekonomicznej albo 
politycznej, za czasów rewolucyi francuskiej jaśniał 

labie lub na nlicy, ale. komunizm jego, to dopie 
ro pożądliwość surowa i dzika, owoc namiętny prze- 
wfptusgo charakteru i zawiści. Międ»y komunizmem 
Siwoa a komunizmem apostołów znanyoh na Zacho
dzie, nie ma innego pokrewieństwa, próoz tożsamośof 
nazwy.

— Tajemnicą okryta zbrodnia popełnioną została 
w Wiedniu temi dniami. Dnia 14 b. m. wydobyto z 
wody trupa mężczyzny w zupełnej odzieży z rękami 
i nogami skrępowanemi, w którego kieszeni znajdo 
wały się różne papiery i bilety wizytowe z nazwi
skiem „Józef Surge, oraz karta krajowości wydana 
ns imię Józefa SUrge, lucdlsrza owoców włoskich, 
47 lat liczącego. Na biletach wizytowych wypisany 
był numer domu i ulica. Najosobliwsza jednak, żs 
między papierami w kieszeni utopionego snalezionemi 
był papier, na którym napisane stało, że podpisani 
sprawcy tćj zbrodni uskutecznili ją  za nagrodą 1000 
złr. na żądanie, osoby intereBOwaDćj. Podpisy iob nie 
są znane. Sledstwo ̂ ąapewne wyjaśni, czy ów papier 
nie miał właśaie posłużyć do wprowadzeni* policyi 
na błędne tropy i odwrócenia jćj uwagi od istotnyob 
sprawców.

— Sąd kasacyjny francuski odrzucił w d. 13 b. 
m. odwołanie się oficera rosyjskiego Nikicaenkowa, 
który jak wiadomo w d. 24 kwietnia ranił ciężko 
oiłonka poselstwa rosyjskiego w Pr.ryżu p. Balata, 
tudzież domowników poselstwa Savoye i Piccolo, i 
wyrokiem a d. 30 sierpnia skaaany aostał na całe 
życie do robót. Obrońca domagał się zniesienia wy 
roku, raz na podstawie niekompetenoyi trybunałów 
francuskich w sprawie poddanego obcokrajowego, któ 
ry dopuścił się zbrodni Da oboem terytorium , jakiem jest 
dom poselstwa, tudzież na tern się opierał obrońoa, 
że przy pierwszem przesłuchaniu obwinionego, nie 
było tłumacza.

— Dzień 16ty października wyjąwszy maje i chwi
lowe zachmurzenia był pogodny. Ciepło doszło do 
-f- 10°,0 od 5°,O. Barometr do lOej w n.-oy szedł 
w górę, doszedłszy do 329“',90 , awolna zaczął opa
dać i wskazywał dnia 17go o 6ej rano 329'“,10. 
Wiatr zachodnio -północno - zachodni przeszedł na za 
chodnio południowo zachodni cichy. Rano dnia 17go 
października szron i mgła, temperatura -+» 1°,4.

— We środę dnia 18go pzżdaiernika, S. Łukasza 
ewangielisty.

gaoyi na 64 złr. Jfi54/8 c. wydanej rzecz podda
nych Slircze w obw. czerniowickim n. 15,807 ora* 

16,444 na 63 złr. 42T/s — Władza obw. prze
myska Hirsza Klingera z Sośnicy do powrotu w 3 
miesiącach.— Władza obw. tarnopolska Feibla i Mar 
iiusa Molaunow ze Zbaraża do powrotu w ciągu ro
ku.—  Sąd kraj. lwowski o uznaniu Maryanny Siko- 
rzyny żony Andrseja Sikory a Lipowca aa umarłą.— 
Sąd pow. w Husiatynie posiadacza asygnaoyi zagu
bionej następującej treści: „Wyda p. ekonom sprze
dane do Kopeozyaieo pszenicy czystej ozimej 50 kor- 
oy. Kooiubińczyki 23 grudnia 1864. M. Potocki" zgło
szenie w ciągu rqku.— Sąd kraj. krakowski spadko
bierców Józef* Krzyżanowskiego, aby w dniach 14 
udowodnili prawo, do prenotasyi na dobrach Łobzów i 
Gramatyka sumy 16,192 złr.

Przyjechali do Krakowa od 15 do 17 października
HOTEL SASKI: Władysław ks. Czartoryski z Pa

ryża, Mzrcelli ks. Ciartoryski z Sieniawy, Maurycy 
hr. Potocki z Zatora, Marya hr. Karnioka z Graca, 
.Bronishw Skibniewski, Romuald Razidowski, Karol 
Kosielaki z Podola, Teodor br. Przechocki w łaś. dóbr, 
Fryderyk Gohwalbitz nadleśniozy, Adam Szcłajski wł. 
dóbr z G łlieyi, Amalia Korozyc, Józef Rottermund 
kopiec z Warszawy, Andrzej Nowiński kupieo z Wie 
lania, Hugo Mliłler wł. d., Henryk Klop nadleśniczy 
z Schouwaldu, Władysław Dąmbski wł. d. z Wojnicza, 
Filip Poehniger fabrykant z Ferlachu, Robert Nelson 
Royd z Londynu, Leon Wodziński kupiec, Alekąan 
der Fuohs kupieo z Częstochowy, Jan Indycki wł. d, 
z Kaukazu, Franciszek Borkowski jenerał rosyjski i 
Wilna, Petronella Czarnecka wł. d. ze Lwowa, Fran 
ciszek 8zołajski porucznik ułanów z Galioyi, J*n 
Cbrom ikowski z Kongresówki.

HOTEL DREZDEŃSKI: Jan Górski whśdoiei 
dóbr z żoną i. z familią z Warszawy, Emma br. Łu 
bińska włtśoioielka dóbr z Warszawy.

HOTEL POD RÓŻĄ: Antoni Rzewuski wł. dóbr, 
Wiktor Sobiesscaańaki, Józefa Łempicka, Anna Łem 
picka, Anna Jarosińska żona urzędnika z Kongresów 
ki, Dr Alfred Jorniczek z Wiednia.

HOTEL POLLERA: Br. Wtlrth J*n właś. dóbr 
z Kłodzienka, hr. Rejowa Karolina wł. d. z Przesta
wia, Klinger Fritz kupieo z Magdeburga, Bruzoł Adam 
z Paryża, Wolniewicz Józef burmistrz z Zarkowa, 
Zotzók Ś. dyr. cukrowni z Pisarzowio, Kalinowicz 
Tomasz major z Monasterzysk, Sobolewski Tadeusz 
wł. d. z Galioyi, br. Brunicki Konstsnty wł. d. z Lu 
hienia, MUntser Jakob kupieo z Biały, Mauve Karol 
dyr. kopalń z Prus, Gramatyka Franciszek naczelnik 
powiatu z Jaworania, Fucker Michał Dr med. z Wę 
gier, Lilienhoff Teodor dyr. kopalń z Gliwio, Keller 
Jau kupiec ze Sztutgardu, Ujejski P. ksiądz z Zabo 
rowa, Rogojski Leopold whś. d. z K ent, Józefowicz 
Zygmunt z Trzebini, Rudkowski Jan z Sierszy, Wey 
dekamp Karol kupieo z Wiednia, Sohmitsis M. kupieo 
z Lnndenbnrga, Machalett Edward kupieo z Bilska, 
Porębowios R. kupieo z Sosnowca, Kamiński Karo 
kupiec z P rus, Elsner Emil kupieo z Biały, Mayer 
hof H. kupiec z Tarnowa, Fiedler M«rek wł. młyna 
a Katowic, Michałowski właś. d. z Witkowio, Muller 
Bernhard budowniczy z Gliwic, Homa Jan budowni 
czy z Biały.

działowi należnej za spraw dzenie, 10 kop. liczy 
się za podwójne telegrafowanie tam i z powrotem. 

N. 3. W liczbę wyrazów zalicza się adres.
N. 4. Depesze obszerniejsze nad 100 wyrazów 

nie przyjm ują się.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

TRESO OBWHE3ZOZEN URZĘDOWYCH 

w Krakauer Ztg i Gaz. Lw ow skiij.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd kraj. lwowski Wład. hr. 
Humnickiego o dozwoleniu na prośbę Feige Frii.ikel 
zaintabulowania 1,000 złr. oraz prenotacyi 1,000 złr. 
winnych Etli John na dobrach Rozpuoie i Sielec.— 
Sąd ibwod. przemyski o mianowaniu dla p. Michała 
Chrzanowskiego w sprawie z Pepi Korn o zapł. 113 
ałr. 63 c. kuratorem Era Roiłowskiego.— Sąd pow. 
w {Bolechowie Franciszka Br&eura o wydanym mu 
pozwie przez Antoniego Mengera o własność obliga- 
oyi skśrbowej na 400 złr.; ust. rozpr. 12 grudnia.— 
8ąd kraj. lwowski Michała i Zofię Kilarąkioh, Jana, 
Franciszkę i Maryannę Deryperów o dozwoleniu An
nie, Michałowi, Leonowi, Teofili, Pelagii, Joannie i 
Maryannie Kowalskim) tudzież Helenie Prokopowi
eżowej, intabulowanie się na realności pod 1. 710a/4 
we Lwowie, kur. Dr Frenkel.— Władza obwod. zło- 
czowsha o dozwolenia pobierania myta od gościńca 
brzeżańsko-złoczowskiego na Btacysoh Rothadów i Bo- 
hntyn.— Sąd obw. tarnowski Lsczera Lindenbaam* o 
nakazie zapł. Pai Edelsteinowej sumy weksl. 75 złr.; 
kur. Dr Bandrowski.—  Sąd obw. N. Sandecki p. Ju 
lią Skrzyńską o wydanym jej pozwie prsez fin. pro- 
kuratoryę krakowską w imieniu plebanii w Łużny o 
zapł. 640 złr.; ust. rospr. 6 grud.; kur. Dr Bersom— 
Sąd obw. tarnowski Wacława Toczyskiego o nakazie 
zapł. Barbarze Singerowej sumy weksl. 400 złr. kur. 
Dr Rosenberg.

L i e y t a o y e :  W d. 28 października, 10 listopada 
i 17 listopada sprzedaż realności miejskiej pod 1. 67 
w Roahurozu obw. stryjskim. —  Do 6 listopada oferty 
na wydzierżawienie trafiki w Mikulińcach; wadyum 
100 złr.— W d. 2 listopada sprzedaż sekoyi lasu w 
dobrach Rasstowee w powiecie grsymałowskim; cena 
morga 100 zir. — W d. t6 listopada zabezpieczenia 
dostarozenia sukni, bielizny i pościeli (wadyum 152 
złr.) oraz uzupełnienie przedmiotów ewentualnyoh (wa
dyum 56 złr.) dla więźniów.

Z a w e z w a n i a :  Sąd kraj. lwowski posiadaezy obli-

Telegraf m iejski w W arszawie.
Poczty m iejskje za granicą po większych mia

stach urządzone,* wszędzie uznano za żywotną po
trzebę dla udogodnieni* obrotu handlu miejscowe 
go i ułatw ienia • komnnikacyi. — Urządzono taką 
pocztę— o ile pam iętam y w r. 1861. w W arszs 
nie, ale wkrótce nie podobała się ta pożyteczna 
instytucya tam tejszej policyi, rychło ją  też zwi
nięto. Od czasu powstania w ładza ta nie tylko nie 
pomyślała o przywrócenia je j, ale przeciwnie w y
silała się ciągle ąa  wszelakie wymysły, jakby  ko
munikowanie mieszkańców między Bobą utrudnić

Teraz —  zdaje się — uznano wreszcie podo 
bieństwo utrzym ania szczelnego zam knięcia ludno 

i jakby  w celkowem więzieniu, w jak ie  zamie
niono pojedyncze domy w tern mieście. Pozwolono 
tedy mieszkańeoim kom uuikować się z sobą — 
ale za pośrednictwem policyi!

Od rokn njęła polieya w arszaw ska miasto całe 
w sieć telegrafu |o 12 stacyach dla służby swojej. 
Teraz donoszą dzienniki tutejsze, że ustaw ą z 6 
bm. pozwolono tego policyjnego telegrafa używać 
dla prywatnej koreupondencyi.

Podajemy tu treść tej ustaw y:
Ustawa dla p ryw a tn ij korespondencyi za poire  

dnictwem telegrafu policyjnego w W arszawie.

1) Przyjm ow anie depesz na 12tn stacyach tele 
grafu policyjnego rozpoczyna się z dniem 1 (13) 
października 1865 r. i służy dla wszystkich w o 
gólności mieszkańców, w każdćj porze dnia i no 
cy, nie w yłączając dni niedzielnych, uroczystych 
i galowych, za opłatą podług uatanowionćj taryfy.

2) Telegraficzne stacye znajdują się:
Główna, przy zaiządzie warszawskiego ober-

policm ajstra w pałacu Prym asowskim  przy nlicy 
Staro S enatorsk ićj; reszta jedenaście stacyj, w u 
rzędach cyrkułowych policyjnych, jak o  to: w cyr 
Kule i przy ulicy Podwal, w cyrkule 2 przy ulicy 
Zakroozymskićj, w cyrkule 3 przy ulicy Dingićj, 
w cyrkule 4 przy ulicy Nalewki, w cyrkulo */6 
przy ulicy Nowćj, w cyrkule 7 przy ulicy Ubło 
dnćj, w cyrkule 8 przy ulicy Tw ardćj, w cyrkule 
9 przy nlicy Mokotowskićj, w cyrkule 10 przy 
ulicy Nowy Świat, w cyrkule 11 przy ulicy Nowo 
Senatorskićj, w cyrkule 12 na Pradze.

3) Depesze przyjm ują się tak  w ruskim  jak  
i polskim języku ; adresow ane być mogą do wszy 
stkieb cyrkułów w celu rozmaitych sprawdzeń, 
do wdziału adresowanego, do nanhofów dróg że
laznych warszawsko-wiedeńskićj i warszawsko 
petersbnrskićj, do władz wojennych, do wszyst 
kich koszar w obrębie miasta i w ogóle podług 
życzenia podających depesze, na wszystkie punkt* 
miasta.

4) Kwity z uiszczonćj opłaty za depesze w yda
wane będą ze stacyi, w którćj były podane.

5) Przynoszone depesze ekspedyowane będą 
kolsi.

6) Jeśliby prsycoszący depeszę iyezył, iżby ta 
kowa podaną była w czasie oznaczonym, to na 
-depeszy wypisać należy „zatelegrafować nie pó 
żaiej ja k  o godzinie 7 wieczorem, lub rano".

7) Każda depesza w inna obejmować wyraźny 
adres, to je s t ulicę, numer domu i nazwisko oso 
by, do której adresow ana i napisana czyteloie; na
pisana niewyraźnie i bez podpisu przyjętą nie 
będzie.

8) W  razącb nagłych , podający depesze mogą 
takowe na stacyi napisać.

9) W ysyłający depeszę mocen je s t żądać obja
śnienia, czyli depesza podana doszła przeznaczenia.

10) Otrzymujący depeszę może żądać sprawdzę 
nia takowej, prsez odwrotne telegrafowanie do sta
cyi z której podana została, lecz nie inaczej, ja k  
za uiszczeniem opłaty wedle taryfy.

11) Przy podania depeszy można żądać i odpo
wiedzi, za uiszczeniem opłaty nie tylko za depeszę 
ale i za odpowiedź, dopisąjąc w depeszy posyłanej 
„odpowiedź za wyrazów tyle to opłacono."

12) Roznosicielom depesz za doręczenie tako- 
wych żadna opłata nie należy się.

13) Wszelkie zaś mogące zajść nieporozumie
nia pomiędzy publicznością i służbą przy telegra 
fach , tudzież sprawdzenie co do oddanych depe
szy, rozpoznawane będą każdodziennie i w każdej 
p o rze , w głównej stacyi w pałacu Prymasowskim.

T A R Y F A  O P Ł A T .  
za depesze prywatne oddawane na stacyę telegrafu  

policyjnego w Warszawie.
Od godziny 7 rano do 8 wieczorem rs. kop.

Za depeszę z 20 iu wyrazów . . . .  — 5
—  z wyrazów od 20 do 40 —  10
_  _  _  40 _  80 — 20
_  _  _  80 —  100 —  25

Depesze okólnikowe. rs. kop.
Za 20 w y razó w  — 30
za wyrazów od 20 do 4 0  — 40

_  _  48 _  8 0 ............................—  60
_  _  80 — 100  — 75

Od godziny 8 wieczór do 7 rano
Za 20 w y razó w  — 10
za wyrazów od 20 do 40 . . . .  —  20

_  — 40 — 80 . . . .  —  30
_  _  80 — 100 . . . .  — 40

Depesze okólnikowe.
Za 20 w y r a z ó w  —  40
za wyrazów od 20 do 40 . . . .  —  6Q

_  -  40 — 80 . . . .  — 80
_  _  80 — 100 . . . .  1 —

Depesze do wydziału adresowego z odpo
wiedzią w 20 w y ra z a c h  —  13

Uwagi.
N. 1. Z a okólnikową depeszę, uważa się depe

szę podaw aną jednocześnie do wszystkich stacyj.
N. 2. Z a  depeszę do wydziałn adresowego opła

ta w yższa dla tego, że oprócz opłaty 3 kop. wy

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

H a m b u r g  16 psźdz. Hamburger Ztg  donosi 
z Eckerniiirde telegrafem , że w sobotę w nocy pod
czas przejazdu ks. F ryderyka Augustenburskiego 
przez Borbye (w Szlezwiku) z Karlsburga napo- 
wrót do K iel, m iasteczko było iluminowane, lubo 
urząd policyjny zakasał iluminacyi pod karą  50 
m arek z każdego domu.

K o p e n h a g a  15 pażdz. Na wczorajszem po
siedzeniu Izby wyższej ukończono w drugim od
czycie ustawę o zwrocie kosztów wojennych mo
carstwom niemieckim. W szystkie wnioski w ydzia
łu zostały przyjęte, a między niemi wniosek Krie- 
gera (oiegdyś ministra), aby w ypłatę uskutecznić 
w trzeciej części go tów ką, a  w dwóch częściach 
obiigacyami 4ro procentowymi Sundu.

P a r y ż  16 paidz. (N . fr .P r .)  Spodziewają się 
ta  zhliżenia się Francyi z Austryą z powodu sp ra 
wy m eksykańskiej a  szczególniej ze względu na 
nowe oddziały ochotników. Powodzenie hr. Bis- 
m arka bardzo jest w wątpliwość podaw ane; za
przeczają jego mniemanym naradom z p. Benedet- 
tim. Pierwsze statki przewozowe wypłynęły z Mar
sylii do pivitavecchia.

F l o r e n c y a  15 pańdz. Z Neapolu pochodzące 
statki poddane będą we wszystkich portach wło
skich trzechdoiowej kw arantannie.

Przy jdzisiejszćj Gazecie W iedeńskiej zam ie
szczony je s t gruby zeszyt obejm ujący wykaz sta- 
cu długów pnblicznych Austryi z końcem czer
wca 1865, ogłoszony przez komisyę kontrolującą 
wyznaczpną z obu Izb Rady państwa. Komisya 
po wykończeniu tego obliczenia przestanie urzę
dować, jeżeli t e  strony cesarskićj nie otrzym a u- 
poważnienia do dalszego prowadzenia czynności, 
gdyż z zamknięciem Rady państwa, kom isya ta 
przestaje nosić charakter delegacyi z ram ienia re- 
prezentaęyi.

W dzienniku naszym z dnia 12 b. m. podając 
doniesienie Breslauer Ztg  o uwiadomienia Komi
syi sprawiedliwości przez policm ajstra naczelnego 
w Królestwie Polakiem, iż stan oblężenia ma być 
z nowym, rokiem zniesiony, nadmieniliśmy, że taka 
forma uwiadomienia nie m ogła być użytą , ani też 
że policmajster nie mógł wzywać Komisyi rządo
wej do w ydania nowych przepisów karnych. Dziś 
Oaz. krzyżowa  zamieszcza zaprzeczenie tej wiado
mości o zniesieniu stanu oblężenia, a zaprzeczenie 
to je s t tak ułożone, iż Gaz. krzyżowa  wyznaje się 
być pólurzędowym dziennikiem rosyjskim . Stoi 
w niej bowiem tak zwane communiqui z W arsza
wy w tych słowach zaczynające się: „Jestem  u- 
poważniony oświadczyć".

Ponieważ msgr Francbi, który w tćj chwili b a 
wi w Kolonii, udać się ma także do Petersburga, 
przeto Nord  jako organ rządu rosyjskiego śmie 
przypuścić, że Ojciec Sty opuszczony przez wszy
stkie rządy katolickie, ucieka się o pomoc do Rosyi!

W tych dniach zaczną Francuzi opuszczać pań
stwo kościelne, gdyż trzy fregaty wyszły już z T a 
lonu d la zabrania pierwszych oddziałów wojska. 
Hr. Sartiges m iał już  posłuchanie u Ojca Sgo. Rząd 
francuski dom aga się od rządu papiezkiego w yja
śnienia pod względem zażaleń w Giornale d i R o 
ma, jakoby  w ojska włoskie naruszały granice pań
stwa papiezkiego. Takiegoż wyjaśnienia zażądano 
z Fioreneyi. Zdaje s ię , że m ateryał ten ma po
służyć do zahaczenia w potrzebie o konwencyę 
15go września.

Rząd francuski rozpisał już do wszystkich rzą 
dów zaproszenie do udziału w komisyi międzyua- 
rodowćj celem obmyślenia środków przeciw n a 
pływowi cholery z Azyi. Miejscem zebrania się 
konferenoyi ma być Konstantynopol. W Paryżu 
cbolera sprząta dziennie po pąręset osób, w Mar
sylii i Madrycie około półtorasta.

Bardzo ciemne są  doniesienia dzienników an 
gielskich o sporze angielsko i francusko am ery
kańskim. International mniema, że gabinet wasbiDg- 
toński gotów uznać Cesarza M aksym iliana, i że 
Juarez resztkam i już goni. W brew temu głoszą, 
że prezydent Johnson zaprotestował przeciw w y
syłaniu wojsk posiłkowych francuskich do Meksyku, 
a iono doniesienia mówiły, że F rancya zaciąga 
w Egipcie wojsko dla Meksyku, o czem w Paryżu 
wcale nie wiedzą. Zatem je s t to wszystko bardzo 
niepewnem. Co do stoBnnków między Am eryką i 
Anglią, cgłoBzone teraz depesze między lordem 
Russellem i posłem augielskim  p. Adams są przed
miotem uwag dzienników które oględnie rozbierają tę 
korę spoć dencyę. Times twierdzi, że rząd angii sl*ki 
przystaje na zwołanie komisyi m ieszanej, ale tylko 
do pewnych z góry oznaczonych preteusyj am e
rykańskich, nie zaś ogólnie do wszelkich preteusyj, 
jakieby ze strony am erykańskiej mogły być sta 
wiane z powodu szkód zrządzonych przez statki 
pirackie.

Donoszą z Szangai 21 sierpnia , że Parkes ob- 
objął urzędowanie jako poseł angielski w Jap o 
nii; urzędowa jego rezydeneya jest w Jeddo.

D. 29 sierpnia jenera ł B arnaś naczelnik powsta
nia w San Salvador został rozstrzelany za wyro
kiem sądu  wojennego. Dawny ten prezydent R ze
czypospolitej nie zdoławszy odzyskać władzy, u- 
szedł do N ikaragu i, skąd go wydano na zaręcze
nie, że nie będzie skazany na śmierć. Słowa je 
dnak nitdotrzym ano.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasn“.
L o n d y n  17go października. Bióro „Reutteis 

Office" donosi półurzędow nie: R iąd  Stanów  Zje
dnoczonych nie wchodził ostatniemi czasy , ani 
wchodzić zam yśla w związki niezgodne s neutral
nością względem Meksyku.

Kursa. W i e d e ń  17 pażdz. wieczór. Kolej pół 
nocna 1630. — Akcye kredytowe 168-30 — Losy 
z r. I860  85-70. — Losy z r. 1864 77-10 -  P a r y ż  
17 października. Renta 67-82.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I w y d a w c a  
Kamwmsrę



CZAS z  Środy 13 Października 1865.

KSI ĄŻKI
O Zabytkach Gniezna,; K rusz

w icy i K rakow a
przez

J .  J b e p k o i v s k i e g o
tylko jeszcze do dnia 25 Psźdz. b. r. nabyć 
można w Administracyi „Czasu" po 1 zir. 
50 kr.; później będzie w księgarniach po 
3 złr. jak przy jćj wyjściu z druku zapo
wiedziano. (3524-1)

Dom z Ogrodem
na Wesołćj pod Liczbą 29 z wolnćj ręki 
do sprzedania. — Wiadomość w handlu 
J .  J a h n a .  (3510 2-3) T

•g»cle*r*rlr>e>cJe»elr*le>e:Je>c>rlf*rłf>c>elf>f>f>f>f>N?

O b ją w sz y  z d n ie m  1 1  P a  
z d z ie r n ik a  r. b .
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Bufet Teatralny,
mam zaszczyt n im ejszem  polecić się  

szanow nej Publiczności.
A n t o n i  3 i ( i s i o » r s k i .

właściciel Cokierni przy ulicy G r o d z k i e j  
K »• Krakowie. (3523-1-5)

******«********;>  A t* * * * * * * * * * * * ?

T ^ |K T i ie j  podpisany ma zaszczyt do- 
nieść Szanownej Publiczności, 

iź swój

Handel Towarów norymberskich 
i galanteryjnych

przeniósł (z domu sukcessorów P. Czer
nego pod L. 41 obok hotelu Drezdeń
skiego) do domu P. Nagła (między da
wniej Spiskiem pałacem a handlem P. 
Schulza pod Trzema gwiazdami w głó
wnym Rynku).

O czem Szanowną Publiczność, któ
rej łaskawych względów do tego czasu 
doznawał, o dalsze względy upraszając, 
ma zaszczyt uwiadomić (3521-1-3)

H i p o l i t  B l a u t h .

f l l ~  Twiadamiam Szanowną Publi- 
czność, ii nowa otwarta

PIWIARNIA
„Pod trzcina dzwonami**

u trzym u je p i w o  T e n c z y ń s k i e :
kufel d u i y ...............................10 kr.

„ mały ; ............................5 „
b u te lk a .......................................... 9 „

przy ulicy Floryańskiej Nr. 3 3 2
(3522-1-3)

W. B R IIH 1E R
poleca swój znaczny zapas

gotowych ubiorów męzkich
tak na obecną jako tei i na nadchodzącą 
porę roku, które w domu na S t r f l -  
doillill pod L. 16 po n a ju rn i ar
ko w a ń s z y c h  cenach sprzedaje. —  0b- 
stalunki przyjmuje i takowe w mozeb- 
nym krótkim czasie i rzetelnie usku
tecznia. '(3469-2-3)T

Król. Młyny Krakowskie
otworzą z dniem dzisiejszym sprzedał 
cząstkową mąki parowej w Rynku 
głównym pod Nr. l3/ 39. (3520-2-3)

Przy nadchodzącój porze zimowej ośmielam się polecić uwadze szano- 
wnój PT. Publiczności mój obficie zaopatrzony

Skład rozmaitych Futer,
które po Stałych i umiarkowanych cenach s p r z e d a j ę .

Łaskawe zamówienia na nowe roboty kuśnierskie jako też reparacye usku
teczniają się natychmiast pod zaręczeniem taniój i rzetelnej usługi.

Wrocław we Wrześniu 18 6 5  r.
G - .  F i s c h e r .

(2498-3) F ir m a , T .  J R .  K i r c h n e r ,
Łlarlstrasse ' r .  1.

Do mieszkańców dawnej Polski.
Otworzywszy w dniu Igo Maja b. r. 

w Sanoku pod moją własną firmą fabry
kę C z e r n f d ł a  n a  b u t y  ( S z w a r c u ) ,  
zawiadamiam o tóm Szanowną Publicz
ność, prosząc o zaszczycanie mnie swojem 
joparciem.

Czernidło moje sporządzane jest na spo
sób i podług przepisu angielskićj fa* 
bryki p. Brika, i ma tę właściwość, iż 
wolne będąc od wszelkich palących kwa
sów nadaje obuwiu czysty połysk, zmię
kcza skórę i robi ją  dla wody (waterproof! 
nieprzemakalną.

Cetnar Czernidła pakowanego w pusz- 
si blaszane kosztuje loco Sanok złr. 14) 
pudełkach drewnianych rozmaitej wiel
kości  .............................. Hr. 18;
w beczkach pół lub cało - cetnarowych 
złr. ]4.

Spodziewając się, iż dosonałość i ta
niość wyrobu zjedna Zakładowi krajowe
mu pierwszeństwo przed zagranicznemi 
przyrzekam nadto, i i  każdy obstalunek 
mi powierzony wykonam z całą dokła
dnością i znajomością przedsięwziętego 
zatrudnienia. (3499-4-10)T

Sanok dnia 6 Października 1865. 
s ile k sa n tle r  H jrsy ia n o tv sk i.

Poszukuje się Ajentów.
Poszukują się renomowane demy han

dlowe, któreby się odprzedażą zyskow
ną artykułu niepodlegającego modzie za
trudniać zechciały. Frankowane ofer
ty uprasza się pod cyfrą S. 50 poste 
restante, Braunschweig. (3 5 ib)

Powóz f e  otwarty
lub zwany F a j e t o n ,  bardzo mab 
używany, ładnćj budowy, fabryki zagra- 
nicznój, jest do sprzedania.

Bliższej wiadomości udziela Jan Bartl  
w Rynku Głównym, kamienica W s° Mi- 
l i e s k i e g o .  (3560-1-3)

Pierwsza krajowa
Fabryka Kapeluszy

i tow arów  z pilśni
w e  L w o w i e ,
obok ogrodu jezuickiego pod L. 140% . 

poleca swoje wyroby, jako to:

Kapelusze damskie, męzkie 
i dziecinne

w różnych kolorach i najnowszym gu
ście, pilśniowe, sukienne i jedwabne.

Pilśniowe hóty i trzewiki
damskie, mezkie i dziecinne.

Płaty pilśniowe
do czyszczenia posadzki froterowanej, 

para 5 0  centów.

Podkładki z pilśni
pod lampy i szklanki.

Flunty do sztućców 
myśliwskich

w trzech wielkościach, 1 00  strzałów 
25 centów.

Zamówienia wykonuje najstaranniej, 
a na prowincyę odsyła za zaliczką pocz
tową. (3841-8)

"3E w olnej r ę k id o  w ydzłer  
żaw ienla

jest w Witowicach Dolnych nad Du
najcem w powiecie Sądeckim p r o p l *  
n a c y a ,  od 20  Października b. r. 

oraz
Tracz z Młynem

na d w a  k a m ie n ie  n o w o  u rz ą d z o n y m  i
z dodaniem kilkunastu morgów gruntu  
ornego .  Wszystko to razem lub pro- 
pinacya z osobna.

Bliższa wiadomość u Właściciela 
na miejscu (3511-2-3)

T  Kamienicy Hrabiego 
ą J F  y S r  Maurycego Potockiego 

w Krakowie w Rynku Głównjm pod 
263/ * , 19 jest do wynajęcia każ

dego czasu i..' k ■ [

Mieszkanie na I. piętrze
składające się z sześciu pokojów, fronto
wego zabudowania, oraz czterech stan- 
cyj na widermachu do terminu końca 
\L ja  1866;

Mieszkanie na II. piętrze
sześć pokojów frontowego zabudowania 
oraz na widermachu pięć stancyj, również 
do końca Maja 1866 roku, wynajeteni 
być może, jednak życzeniem jest na 
at kilka wv nająć;

J e d e n  S k l e p  z przyległą ny
żą oraz z dwoma staneyami i pi wni- 
cami;

D l U S i  S k l e p  z przyległą jedną 
itancyą. (3605-2-3)T

Bliższa wiadomość w handlu A n to 
niego Wojczyńskiego.

Hambursko -  ameryk. To warz. akcyjne p&FOWÓJ ło g lu g l  pocztowej 

Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa między

IHambur&lem i Nowym Jopkiem ,
podług okoliczności przytykająca do S o u th a m p to n , za pomocą okrętów  parow o-poczt

S a i o n l n  „ M eier  14 Października.
P arow iec osobny Germ ania „ E h l e r s  21 P aźd z ie rn ik a .

B a v a r i a  „ Tenth e  28 Października.
A l l e in n n u iu  „ T r a u tm a n n  11 Listopada.
B « r u s « ia  kapitan S c h u se n se n  25 Listopada.

C e n a  p r z e w o z u  o s ó b  i Pierwsza kajuta tal. 1 5 0 .  druga kajuta tal. H O ,  między-pokład tal. ®® 
C e n a  p r z e w o z u  to w a r ó w  t Ł. 3 .  l O  od beczki o 40 stopach sześćściennych hamburskich 

z opuszczeniem (Primage) 15%.
Ekspedycye do powyższego Towarzystwa należących okrętów żaglowych, nastąpią: 

dnia 1 5  P a ź d z i e r n i k a  przez okręt towarowy „ D o n a u “  kapitan M eyer. 
Parow iec osobny Germ ania „ E h l e r s  „ 21 P aźd z ie rn .

E k sp ed y o w an e b ęd ą  z H a m b u rg a  w prost do N ow ego J o rk u ,  om ijając S outham pton 
Bliższych szczegółów u d z ie laA u g u s t  M o lte n ,  następca Mi l l e r a  w Hamburgu.

OLEJEK JODOWY
przez «/. P e r s o n n e .

Przez cesarską akademię medyczną 
w Paryżu uznany.

Podług zdania akademicznego jest ten 
olejek środkiem lekarskim nieocenionej war
tości, mającym większe zalety niż olćj 

tłuszczu wątrobianego miętusowego, np. 
przeciw wszelkim słabościom skrofuli
cznym, nabrzmieniu gruczołów, przeciw 
wrzodom, wóli, oraz ku wzmocnieniu osób 
słabowitego temperamentu; niemniój w po
czątkach cierpień płucowych, na zadawniały 
zły przymiot (syfilis)-, wreszcie przeciw osyp- 
kom i innym słabościom skórnym, itd.

Olejek wyrobu p. Personne sprzedaje 
się tylko we flaszkach ośmio-graniastycb, 
noszących na sobie pieczęć i podpis wy
nalazcy i Główny Skład utrzymującego.

Główny Skład: w Paryżu w aptece La  
belonye et Comp. 19 rue Bourbon Ville- 
neuve; — w K r a k o w i e  p. W iktor Re 
dyk, aptekarz; — we L w o w i e p. Ber
liner aptekarz. (W) (280 i-i6 -i8 )

Jako najpewniejszy i najlepszy ś r o d e k  na  p o r o s t  w ł o s ó w  polecamy
znaną jak najkorzystniej 

ces. Król. w y łączn ie  uprzyw ilejow aną

POMADĘ TANNOCHININ,
po której 8 lub lO-dniowem  użyciu

wypadanie włosów jak najpewniój ustaje. — Taż wzmacnia zarazem po- 
rost, utrzymuje włosy w stanie naturalnym, nadaje im barwą, naturalną, mięk
kość i połysk, podczas gdy łuszczeniu się skóry z u p e ł n i e  zapobiega. 
mada ta zyskała sobie uznanie wielu znakomitości lekarskich, a liczne pisma 

dziękczynne oglądać można na żądanie u właściciela przywileju
I g n a c e g o  P s e r h o f e r a ,

Aptekarza w W iedniu, Ottakring-
Cena jednego słoika złr. 2 ’50. — Opakowanie 20 centów.

W K rakow ie u p. Józefa Jahna. We Lwowie u pp. A. S teifa  Synów.
W  Czerniowcach u p. I. Schnircha. 
„ Tarnow ie u p. Józefa Jahna.

W W Dobrach Crogini jest
  ___  H l ł y n  w o d n y

na lat trzy do wydzierżawienia o trzech 
kamieniach, z których dwa na sposbó 
amerykański, a jeden na krajowy urzą
dzony, ze wszystkiemi potrzebenmi przy- 
borami, pytlami rafami itd. —  jako też 
s t e p y  i t a r t a k - — B llsze szczegóły 
w kantorze podpisanego albo na miejscu 
w Zarządzie tychże dóbr, przez My
ślenice. (3476-3)

K a r o l  D e r p o w s l e i .

W e Lwowie u p. Piotra Mikola- 
scha, aptekarza. 

Ad. Berlinera, apt.dto u p.

Balsam na odmrożenia.
Najpewniejszy i najnieszkodliwszy środek przeciwko odm rożeniom  

w sxelkiegu rodzaju , które w przeciągu paru dni zupełnie wyleczą.
1 słoik 40  cent. — opakowanie 15 c. (3 5 5 8 -1 - 6 ) 1

W y ł ą c z n i e  i j e d y n i e  u M. P S € P h o f ‘€ P U .

f j f  Najlepszy i najpewniejszy środek
na ból zębów,

który po użyciu n a j w i ę k s z y  bó l  
uśmierza a tylko się powierzchow

nie używa.

Główny Skład u E i u t h v i k a  E h e n -  
h e r g e r a ,  aptekarza we L W O W IE  przy 
ulicy Dykasteryalnój. — Pomni jsze sk ła
dy mają: we Lwowie pp. Brunn i N . A. 
Boziewicz - - w  Glinianach Hełm  apt. — 
w Jaworowie Lachowicz apt. — w Mości
skach Szalboth apt. — w Radziechowie 
Jaśkiewicz apt. — w Rzeszowie Schaitter 
i Spółka  — w Stanisławowie Stecher apt. 
— w Zaleszczykach Kodrębski.
Cena w e Lwowie 1 złr. —  z przesyłką 

pOCZtOWą 1 zł. C. 5. (3430-5-8)T

(3489-3-J
Zupełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci:

Stani- te (ieishnfer  W WIEDNIU, Kohlmarkt Nr. 2 0 .

Ces. król* n. w. u p r z y w i l e j o w a n a

MEDYTRYNA,
Pomada na porost i wzmocnienie włosów

p a n a  JB L . J f K a l l g ,
w połączeniu z noszącą takie samo miano

Oryentalną. Wodą na porost włosów i brody,
rozsyła centralny S k ła d  w W iedniu, W iedeń, Hauptstras-
se Mr. 69 , za nadesłaniem gotówki lub powzięciem należytości na poczcie 
po złr. 1‘80 za sztukę. Opakowanie bezpłatnie. — Składy znajdują się we 
wszystkich renomowanych aptekach i domach handlowych większych miast

Europy, Azyi i Afryki.
K raków : p. Józef John,

„ Leon Feintuch,' 
B ielsk o: p. Albert Hermann, 
llo cb n la : p. Paweł Niedzielski, 
B rzeżan y : p- B . Fadenhecht, 
Buczacz ; pp. Kodrębski i Kerczel, 
Czerniowce: p. Ig- Schnirch, 
K o ło m y ja : p. Rosen i Kohn,

Lwów: p. a £ ,
p. Piotr Mikolasch, 
p. Zygmunt Rucker.

Jak. Sternhell, 
jol} Berliner aptekarz,

M aków: p. Em. Mayer, 
Przem yśl: p. Ed. M&clialski, 
P rzew orsk : p. F. Switalski aptek. 
K adow ce : p. Ignacy Schnirch, 
K o z d ó ł : p. J . Krzyżanowski aptek. 
Rzeszów: p. Ferd. Schaitter, 
S ta n is ła w ó w : p. Ferd. Stecher, 

aptekarz, 
Tarnopol: p. A. Morawelz, 

p. C. Latinek, 
T arnów : p. Józe f Jahn, 
Z aleszczyk i: p. J . Kodrębśki.

Wyroby medytrynowe nie zostały dotychczas prześcignione i są nieza
wodnie najlepszym  środkiem  przeciw ko siw ien iu  i w ypa
daniu w łosów , a zarazem  w y w o łu ją  porost na m iejscach  
w y ły s ia ły ch , zwłaszcza, że przez 1.000 szczęśliwych skutków, uzyska
ły sobie uznanie całego świata.

Do każdego słoika lub flakonika jest dołączony opis użycia.
I By zapobiedz częstym fałszowaniom wyrobów medytrynowych, zwra- 

U oll iiv iiv lilv  ■ ca sie uwagę ua te okoliczność, iż pieczęć zaopatrzona stęplem firmy, 
znajdująca się na słoikach lnb flakonikach, musi być nienaruszoną. Pomada powinna być 
barwy trawowćj i odznaczać się zapachem niezwyczajnym, przyjemnym, aromatycznym i 
wzmacniającym nerwy. Płyn w flakonach powinien być przeźroczysty i mieć barwę ogni - 
Btą, jasno-brunatną. Pomady nie świeże lub flakoniki napełnione mętnym płynem, winien 
każdy depozytaryusz napowrót przyjąć, do czego jest obowiązany. (3559-1 -6)T

1
(B artz w ieb e l)
iadnaPomada-

Nowy środek do 
prędkiego i nieza
wodnego porośnię 

cia gestój, silnćj brody i wąsów, za którego sku
teczność się ręczy, i który po 4-do Pcio-miesię- 
cznem używaniu nawet u młodych mężczyzn jak 
najlepszym skutkiem bywa nweńczony.

C e n a  i ia U o n iU a  2  r f r .  l O  c e n i .  
oraz do tego używane

MYDEŁKO (Breton Seife)
sztuka 50 centów 

Z przesyłką pocztową liczy się za opakowanie 
20 cent. — Zamówienia uskuteczniają tylko za 
przysłaniem należytości lub pobraniem pocztą: 
w  K r a k o w i e  p. E rn e s t S tockm ar  ap
tekarz — w W i e d n i u  p. ZygmuutWeinberger, 
Rotheńthurmstrasse N. 3, — w P r a d z e  p. Fra- 
gner, aptekarz w małem mieście; w P e s z c i e  

Józef Tórok. nlica Królewska N. 7.

flW Uównież poleca taż apteka p. E. Stock
mar a w Krakowie:, ___  , (3127--19) T

gflpn a  BOL Z Ę B O W Ą
W e ł n ę ,  d o  z ę b ó w , która wszelki ból na- 
^ y c h m i a s t  uśmierza, — po 25 centów._______

Posiadłość tabularna
w  R A D O C Z Y ,

o pół mili od Wadowic, przy gościńcu 
landlowym z Wadowic do Zatora pro
wadzącym, w okol cy bardzo zdrowej i na

der przyjemnej położona,
jest do sprzedania.

Posiadłość ta obejmuje według pomia
rów kadastralnych 163 morgów powierz
chni, mianowicie: 110 morgów gruntu or 
nego przedniój gleby i 14 morgów lasu; 
resztę zajmują stawy i wiklina. —£Do te
go należy dom mieszkalny i zabudowa
nia gospodarskie w dobrym stanie, tu 
dzież propinacya przynosząca obecnie 200 
złr. rocznego czynszu dzierżawnego. — 
W razie potrzeby może i cały inwentarz 
gruntowy wraz z bydłem i zupasami zbo
ża i paszy razem być sprzedany.

Bliższój wiadomości udzieli adwokat 
Dr. Rydzowski w Krakowie, lub spadko 
bierca Trzeszczkowski w Radoczy.

(3509.2-5)T

E S S G N C T A
z Salsaparyli Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskute
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących, w chorobach sekretnych 
(syfilitycznych), zanieczyszczeniu krwi i 
wyrzutach na ciele. Metoda użycia w pol
skim języku.

Dostać można w Paryżu w aptece p. Colbert 
w passaźu Colbert, Nr. 7 et 8. Skład główny dla 
Królestwa Polskiego u p. Galie w Warszawie w 
Wilnie u p. Chrościckiego, w Lublinie u p.Ma- 
zurkiewicza, we Lwowie u p. Rukera, w Krako
wie u p. Biunona MieczyAskiego. ^((3073-4)1

Udoskonalona Szczoteczka 
do zębów

D r a  I j t i u r e n t i u *  w P a r y ż u ,  
zwana Elektryczną.
; ' v  afv S z c z o t e c z k i  te zastępują 
-f t  %'% wszelkie substaneye alkaliczne 

7.UPP • lid ivwaia sie na su-
Si

-

r I

,ce; używają się na su
cho I bez wszelkich płynów. 
Użycie ich cięgle i stałe przy
wraca moc i życie zębom. 
W przeciągu trzech dni spę- 

5 dza najgrubszy osad na zę- 
, ■ - I r  /  bach, które odzyskuję białość

świetną emalię, jakie miały w bwudziestu la
tach życia. .

H o r d y a l  D r a  Łanrentlw a uzupełnia 
działanie tych Szczoteczek i używa się w wypa
dkach pruchnienia ębów i słabości dziąseł.

S p r z e d a j e  się w składzie materyalów apte
cznych p. Mrozowskiego w Warszawie; w apte
kach pp. Chrościckiego w Wilnie, i p. Brunona 
Miczyóskiego w Krakowie. (3072 2 )

Wielko-książęcy Saski Zakład naukowy
dla gospodarzy

przy Uniwersytecie w Jena.
Prelekcje na kurs zimowy 1865/66 Y- zaczynają się 

w Poniedziałek d. 23 Października 1865.
Bliższych szczegółów udziela 

(3275-3) T .g ALac-rf'tioiAilvlN.

D y r e k c y a .
D r .  E .  S t o e c k h a n l t .

STANISŁAW KOMINKKI,
MET* MC. M kT 2 K  JEEJ *

W KRAKOWjE,
ulica Grodzka, plac Dominikański.

^uwiadamia szano
wną Publiczność, 

 " iż właśnie otrzy
mał ś w i e ż e  P e r f u m y ,  
IV  o  il y ,  P a c l i n i d ł a  , 
P o m a d y ,  P i k s a t o a -  
r y ,  M y d ła  i tp .  wprost 
z Paryża i Londynu, oraz 
znaczny wybór S a c z o te k  
i  (w rz e b ie n i w różnych

fatunkach, jakotćż arty- 
uły uzupełniające g o t o -  

w a l n i ę  damsk~ą i męzką 
i sprzedaje takowe po* ce
nach u m ia r k o w a n y c h .  
g g - Qzanowm'j Publicz- 

ności oznaimia się, 
że wyrobów z wło

sów przy o b f i t y m  wy
borze, za ceny z n a c z n i e  
z n i ż o n e ,  dostarcza się; 
i tak kosztuje: elegancka 
Peruka męzka od 3 do 
10 złr. — damska od 4 
do 24 złr. — Włosy kre
powe do modnych fryzur 
damskich, od 20 c. do 1 
złr. -  Jednorazowe trwałe 
przeistoczenie włosów na 
żądany kolor, 50 c. — Do
skonałe w y u c z e n i e  czyli 
przywłaszczenie fryzowa
nia damskiego 5 złr.— Jed
norazowe fryzowanie dam
skie w salonie z przyborami 
50 c. — w domu z przy-

SALON
do s tr z y ż e n ia  

i fryzowania,
oraz

sztucznych wyrobów  

*  w ł o s ó w  

w Krakowie,
przy ulicy Grodzkićj, ’p1»c 
Dominikański, w domu W.

Stockmara.

(915-6)

borami 80 c. — Bilet słu
żący na 12 razy do strzy
żenia lu t  fryzowania wło
sów 1 złr. 50 c — pa
miątki wyrabia z wło
sów, jak  np. łańcuszki do 
zegarków, branzoletv i t .p.  
nadgrobki po cenach bar
dzo nizkich. — Wypoży
cza zarazem peruki, loki 
i inne wyroby _ z włosów, 
służące do kostiumów tea
tralnych i zabawowych, od 
20 do 50 cent. za sztukę.

Jednorazowe strzyżenie, 
fryzowanie lub spomadowa- 
nie włosów przy wybornćj 
usłudze, 20 cent.

Młodzież ucząca się pła
ci połowę.

Jednorazowe delikatne

folenie, czesanie i poma- 
owanie włosów 10 cent. -  

miesięcznie stósownie do 
życzeń w salonie 50 c. — 
w domu 1 złr. w. a.

Wszelkie roboty 
z włosów danych, przyj
muje podpisany o połowę 
ceny t a n i ć j ,  niż dotąd 
praktykowano.

jj^ W s z v s tk ie  te ceny 
służą u podpisanego tak
że w utrzymywanym Salo
nie jego w R z e s z o w i e .

S t .  K o m u n ic k i.

Kurs papierów i pieniędzy.

K r a k ó w  17 paź. 
Srebropol. st.zaiOOzł. 

„ nowe obr. „
LisWzast.pol.zkup.
Banknoty pol.100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 złr. 
Bankn. prus. 160 tal 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny.. . . 
Napoleon d‘or . . . 
Półimperyały rosyjs 
Listy galio. nowe z k.

» Btar« » 
O b h g . indem. „ 
Ak. k.g.bez k. idyw.

żądają

W i e d e ń  17paż.(Ł) 
5} Metaliki . . . .  
5« Pożyczka naród 
Akcye banka wied.

„ s kred. 
Losy 9 { zr. I860 .
Srebro ....................
Londyn 10 fnt. szter. 
Dnkat pojedynczy.

113
121.

86
476
143

93j 
162) 
109 
5 23
8 85
9 — 

69 —
72 50
73 -  

192

płacą

no
n a
84

466
139

93* 
1601 
108 
5 13 
8 70 
8 85 

68  —  

71 50 
73 — 

188

złr. oent. 
06 65 
70 85 

775 — 
168 50 
86 35 

108 25 
108 90 

5 23

W i e d e ń  16 pazd.

5} Metaliki na w. a. 
„ Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k. 
„ Obi. ind. niż. Aus. 
„ ,  „ czeskie

•» n » węgiers.
» » „ chor. ib.
r „  * gabcyjs.

huków. 
„ „ „ siedmgr.

L is ty  zastawne: 
S | Banku nar. losow. 
45 G alicyjskie.. . 
s i  j Węgiersk. łos. 
5* Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839 
. . .  1854
, .  .  I860
. . .  1804
,  Como-Rente.
„ Kredytowe 
,  tryest na 4 j J
,  żegl. par. na D.
„ Ks. Esterhaz.
,  Księcia Salm.
.  .  P»ify •

żądają płacą

61 85 61 75
70 90 70 80
67 66 0
83 75 82 35
91 50 89 50
71 75 71 50
73 ___ 72 .
70 50 70 —

69 — 68 50
67 — 66 50

88 40 88 20
68 — 67 —r

l i 50 78 —

94 50 93 50

139 50 139 _

81 50 81 —

85 30 85 25
76 90 76 80
18 35 18 —

117 50 117 25
109 108 —r

78 50 77 50
66 — 65
27 26 —

22 50 22 —

Losy ks. XI
„ hr. St. Geńoia 
„ miasta Budy . .
„ ks. Windisohgr. 
„ hr. Waldstein .
,  hr. Keglevich .
„ Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i przem. 
Banan naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

„ rządowej fr.-a •
„ zachodniej c. El. 
„ Pardubickiej . 
„ Południowej - 
n Galicyjskiej. . 

Czerniowiec.zwpł. 50* 
Kursa zagraniczne.

(> mlMlgom.) 
Amster. 100 złh. 4 3 
Angsg. lOOzł.nr. 
Berlin lOOt a l . . 
Frankf. n.M.100 
Hamb.100 mark. 
Londyn 100 fun.Londyn 
Paryż 1(100 frank.

2' a 4
■|
o4J
14
S 3

płacążądają

33 -  
22 —
23 —
16 50
17 —
12 50 
11 75

776
168 10 168 — 
451 — I450 -  
162 90 jl62  70 
173 70 173 60 
126 50 126 — 
114 75 114 50 
189 — 188 50

22 —
21 50
22  —  

16 -  
16 — 
12  —

11 25

775 _

188 80 
78 50

91 30

91 35
81 30 
100 
43 30

188 60 
77 50

91 20

91 30 
81 10

108 90 
43 25

Waluty.
Cesara, korony. . .

„ pół korony.
„ dukaty na wagę
„ „ obrączk.

Złoto al marco ■ • 
Napoleondory . • •
Suw ereny................
F ryderyk i................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ......................

kupony . .  . ! .  
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

L w ó w  14 pażd.

Dukat . . . • .  • ; 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b: kup. w. a.

. . . .  m.  k. 
Obligi indem. Y  kup. 
Ako. kol. gal. b. kup

żądają płacą

14 95 14 90
.w —

5 25 5 24
5 23 J 5 22*
5 20 5 19
8 79 8 78
15 20 15 10

9 10 9 6
9 5 9 -

11 03 11 —
9 5 9 —

108 75 103 50
108 90 108 65
1 64 1 63
1 61| 1 61 j

5 23 5 17
8 07 8 96
l  71 1 68
1 63 1 61

68 05 67 47
71 44 70 88
70 85 70 17
191 67 189 25

W a m .  16 pażd. 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon " 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel.

warsz. bydgo. „
5} Pożyczka loteryjna

W i- o c i .  1« paż. 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank ..

„ Listy zastaw. 
Poznań, List.zast. 4%

ff n 31°/
Obligi kolei krak.-szf.

P a r y ż  16 pażd. 
Renta 3*/, • • » •

I iim ily D  14 paż
Konsole.............. ..

żądają

84 82 

12 68

78 —

73 ~1

6 25

-"i»ł
13 63 

19

77 67

72 50
110 25'109 76

93?,
79?,
66j

93h 
78 U

67 80

89'

Pociągi osobowe na kolejach Łelaznych

Odehod*ą:
z Krakowa do Wiednia 7.10 rano; 8.30 po południu — do 

Warszawy i Wrocławia 8 rano — do Lwowa 
10.30 rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano ; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano,
z G ranicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu

dniem; 2-15 po południu, 
z Szczakowu do Krakowa  2.51 popołudniu; 
ze Lwowa  do K rakowa  5.10 rano; 5. 20  wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa  9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa  5-40 wieczór, 
z M ysłowic do K rakowa  1 po południu;

P r z y c h o d z ą  ’• 
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór — z Wro

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z My
słowic i Szczakoioy 5. 21 wieczór;— ze Lwowa 2.51 
po południu; 6.11 rano — * Wieliczki 6.15 wieczór; 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu: 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa  5.17 lano; 7 37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa  12. 10 w południe; 
do Szczakowy z Krakowa 11.42 rano.

Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera, Rządca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


